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XXVI Międzynarodottyc•h 
rl,argów Poznań~kif•h 

(OD WŁASNEGO WYSŁANNIKA) 

Rok XIII Łódź, niedziela 9 i poniedziałek 1() czerwca 1957 re>ku Nr 136 (3282) 

Na !ym batonie w niejzielę, 
9 bm. zap-0czątkowane W ola.­
na lo!y bal411'1WC O puchar 
G(lrdon E•metta i stral{)sfc­
rycznc badani:i zwi::>,z:i.nc• z or­
ganin~cją kor.1:mikacji mi<:­
tlzyplane!ar.:e,j. lhlnn wystar­
!u.ir ze Sl.acli<mu 22 Lipca ~v 
Poznaniu a Jego załoga zamie 
r:m wyskccrz~•ć na spailachN>-Sejm PRL ŚWIĘTO ~&tc5łtf8~SZTANDAR0W 

nach. 

przyiął zaproszenie 
parlamentu 
brytyjskiego 

Uroczysta alłademia w Warszawie Zespti! fahryk Polskich Zakla­
cltlw Lotniczych wyslawia w 

WARSZAWA (PAP). Teg-0roczne obchody tra.dycy.inego Swię­
ta Ludowego ~stały za,irnaugurowa.ne centra.ln:i, akademią, która 
odbyła się w sobotę, 8 bm. w Sali KongreS&wej Pałacu Kul­

Wystąpienie E. Ochaba po­
święoone byl.o omówieniu błę­
dów dawnej polityki rolnej. 

W części a.rtystyczn.ej wystą­
pHo „M.azow.s1Ze". 

Poznaniu równirż sam•;lot 
szk<,!no - treningowy TS - 8 
.. Uics" i łic7y na znaczne za­
inter!'sowanir nim Z<' slrouy 
s110rlowego lo!-nirtwa Zachodu. 

do odwiedzenia 
W. Brytanii 

tury I Nauki w Warszawie. 

Na tę wielką uroczystość chlop 
ską przybyli licz,ni robotnicy i 
i;nte11gencja .S•tolicy, prze<lsta1wi­
ciele orgarnizacji goopodarrczych 
i ispc>leczrr:·ch. 

WARSZAWA (PAP). W drniu Llc:r.nle zlechall na tą uroczystoś<' 
7 cz.e~·wca 1957 r. rnars.załetk Sej chlop! Jowlccy. Jest !eh ponarl 
mu Czeslaiw Wycech przyjął 600, w tym ok. 100 z jednei ws\ 
amba.sadiOi!'a Wie1kiej Brytarnrii Skaratkl. Wśród n!c•h - lowJ.czan­
s.iir Alfreda Berthouda i wręc·zyl kl w swvch barwnych, reqlona'­
mu dwa jedrnobrz.miące pisma ny·ch strojach. Sa chlo.pl ws! kut­
~1-'-rowame do lorda kanclerza now~k.lł'I, qrójeck!ei I !Jarwoliń-
~"'"" skl<'ł, Kurpie spod Ostrołęki. 
Wielkiej Brytarnii viscOl\.11:1ta K,il- W prezydium akademil 1asledll 
mulrra i do prrewodmczącego członkowie prezydium NK Z'H„ 
Izby Gmin PWS Morrisona, za-1 czle>nkowle Bitna Pe>litvcz,nean KC 
wie.rające od1powiedf na za.pro- PZPR: Józef Cyrankiewicz. FdwaHI 
szenie przez obie izby parrla- Ochab, cz!OJ1kewie KC PZPR -
merntu brytyjskiego delegacji Edmund Pszczólkow.s.kl I M~rl~n 
"-· PRL " od ·~-'---ira ~pychalski. pn°wodmr.„cy CK SD 
ortiJ.~ . "'.-? Wl""""""" - Stanisław Kulczyitskl. 
WielikieJ Brytanm. Obok czło111ków wlareJ.z na.czel-

W pil.Smach tych mar"szałek ny•ch, partii oolitycz'tlych. w pre 
Wycech w imieniu Sejmu PRL zydium zajęli miei.~rra róW111ież 
z zadowoleniem przyjmuje za- wre.tera111.i ruchu ludeiwee:o, a 
pro.szenie parlament.u brytyjskie w&ród nich Wla<lw;1.aw Kow>1l­
go i wyraża przekonam.ie, ż.e wi- &ki, Whdy.slarw Kire;rin,;k, A lek­
zyta delegacji Sęjmu w Wie1- s.a.nd.er Bo,gu1s.lawski, .Tóz.ef Beł­
k:iej Brytanii przyczyni się do towi<ki z woj. kiele<'kAego, Anto 
dalsrego zacieśnienia prz.yjaz-, ni Detl<>f z woj. gda~skie""o i 
nych etooUJnków międ(l.y pa.rla- Imacy Mularek z WOJ. bydigos­
men•tami i na.rodami obu kra- kiego. 
~ów oraz umoż[i.~ lepsze wza- Uroczyistooć rozpoczyna się o-
Jemne zrozurrueme. d.eg.raniem hymnu narodowego. 

:Przewiduje sie, że delegacja Następnie akademie zagaja pre­
Sejmu Polskiej Rzec(l.ypospolltej .zes NK ZSL - Stefan I~nall", 
Ludowej uda się jarko gość pall"- witając przybyłych p!"redisw;i,vi­
lamentu brytyjskiego do LcmdY cieli Polskiej Zj-ednoczorne.i Pall'­
nru w końcru lic<>topad.a br. ti•i Robortiniczej, St.rominiclwa De-

z pnbytu Bułganina i Chruszczow11 w Helsinkach 

radziecko ROZMOWY f • , ·~ • 1n8a1e 

HELSINKI . (PAP). 7 hm. od­
byla się rozmowa, w kitórej ze 
15trooy radzieckiej uczestniczyli 
przewodniczący Rady Mi.ni5'tll'ÓW 
ZSRR, N. A. Bułgal!'lin, czlooeik 
Prezydiium Rady Najwyż,s~j 
ZSRR, N. S. Cbrrusw:row ora(l. 

Akademia 
z okazji 
12 roczni,&y WOP 

WARSZAWA (PAP). 8 bm. 
odbyła się w Warszawie uroczy­
sh akademia z okllll.H 12 rocz­
nicy utworzenia Wojsk OehTo­
ny Pogra.n1ieza. 

WARSZAWA (PAP). Z oka(l.ji 
12-lecia Wo.i.sk Ochrony Pogra­
nicza, dowód.ca Wojsk Ochrony 
Pogranicza Komitetu d/s Bez­
pieez:eń.srtwa przy P ·rezydium Ra 
dy M:iin.iistrów ZSRR - Zy1ri-a­
now oraz tSJre! Za,rządu Poli,ity'l:z 
nego - Roma.now nadesłali de­
pes:zre z życZ€!lliarni na ręce dio­
wódcy WOP - płk. Dos1ojew­
&k;ego i jego zais~y płk. Fa­
ryny. 

-
towarrzy.szące im w podróży ooo 
biistości, a ze strooy fińskiej 
premier Slllkselai.rnen, p:ruds•ta­
wiciele rządu orarz ambasador 
Fin•lall'l.d'ii w ZSRR Vuori. 

Obie strony stwierdziły, że 
stootllllki dobrego sąsied!lJtwa mię 
dz;y ZSRR a Fiinla111.•dią lm7Jtrałtu­
ją się obecnie wyjątkowo po­
myślnie i że istn1eją przesłanki 
utrzyma111.ia ich r6W111.ież w przy­
s7Jl:ości, do czego oba państwa 
szczerze dążą. 

Uz.na111.o za poiąd.aJ11e, CE1em 
szczegółowego omówienia s.zer€­
gu problemów, stworzenie tr:zrech 
komisji: komi\Slji, która rO'Zlpa­
trywać będzie ogólne sto.5urnki. 
międ:zy obu kra-jami, komisji do 
sprra~'I kulturalnych oraz kOlllli­
.sjl do s-praw handlowych. 

W sk?ad trzech wymierndo­
nych wyżej komisji wchodzą 
prwd1Staw:iciele delegacji radlzie­
ckiej i fiń\S>kiej. 

mokrartycznego, Rady Państwa 
i rząrdru, orgarn'i.zacji spoleczmych, 
prredsta•wicieli ludności stolicy 
oraz li=ie przybyłych chło­
pów. 

Z kolei w'icepre.zes NK ZSL 
- C:zreslaw Wycech wygłasza re 
fea:'art. 

Mówca rui.kreślił rozwój history­
czny ruc·bu ludowego. 
Mówiąc o dniu dzisiejszym 

'\Vska:r,uj~, że cltlopi z zado­
W<>leniem przyji:li ws~óJny pro­
g,ram r<>lny PZl'R i ZSL, 
stwierdził an, że pałistwo mimo 
swych pO'Vl•a.żnych trudności go· 
spodarcr.ych weszło na drog<; stwa 
rzania pom:vślniejszych wa.runl<ów 
t"ll-7.W<>ju rolnictwa. Chodzi tu w 
nicrwszym rzr,dzie o Z'\ViP,knrnle 
lnwestycfi w rolnlctiwie, po.µrawle­
nle st~rrm zaopa.trzemla wo;I, wla~­
clwą rnimlację cern artykułów rol­
nir.zyclt I przemyslowyclt pot.rzeb­
nvch rolnictwu, U't"P.~nl11wanir c:r:t.a­
J'\tt pr~wineg~ wlasn<J~cl eh!ou­
sklel. oho·k ake.H 1)ań,,twmve.1 po­
tnrhna jest ~ktywlzac.la <?<>S1l<>­
'1>t'C7a ~amej wsi. by uruchomić 
!~i rr,erwy mat0 rlalowe i 1Ud7.­
kle. J tu wlaśnle du?<\ role do 
~n,..lnłPnl~ m,.aią. <"hl-onr:;kle O"r2'9D~-
7.~H"'('\ ~nolrt"7.in-0-~ospodarcze i kul­
tu-r3l.no-oś\~iatowe. 

W 1lOl•l<łP1 (lro„.7.e do ~oejaJ!.,,mu 
ni.amv działa.ni<' sVrStemu wielfl­
T>~.Mv.inP!!O. .Tedili•kże w iiv<t~mle 
wlelon•~tvitwm ist.niPla tl"nł.Jlwo§­
rł wvl<r1'''Wlonia linii nolitV('.:7•11PI 
Til"Ml'7;„Pl?'ÓlnV<"h ~tr,..nnł.r:tw na. ~k.U 
tei·k 1J1flCf<::k1'. .,.ea.k.rU. J"-':"P\eżv w·l1>r 
''~rhn~PĆ '1.uża_ c711łin-0.e;ć. 1lv nte 
""un4dł „"' 57~"-r"fweł .;lrfa1'"'lno­
~<"l i>rzedwko władzy ludowe.I. 
C7ę~~ 1Udi'lwców. która odzna­

n111". sle tendPnc1an1l -pra.wl<io-wv­
'T!l lub w swym „a<'1•1ka'\?.m\P e(lf­
nPla si<' na „1atf(l1'."tl"P h11tl1107vl­

net denio..~ll<'ll. 7. tr„l<nofr. ~WT!IC9 
~WP OCZY .,., ){~7t~ltami dni!\ WC7.<'-
1·1~A;'?'"'e''1~ ·PM-o.stahi "Oo„~-· ~izP1"~~-:t­
mi 7.!'IT, I - ~u i ń„•dde prób~ 
mnrlń na wsl pobkie,f. 

.TP.·rl1'•-kie dtlo'l>! J~1dowc:v n!" 
1'!>11.Wolą <!em.a '!'ol!nm ! Wl!<tt<'rrnl­
l<nm ~11„-0waMU ruchu ludoweg"o 
na man.owe@, 

Po referacie wi~tSJ!. Wy­
cecha . ii-los zaibier;i <-zlooPk Biu­
ra Politvof'mee:'> KC PZPR 
Edrwaa:"d · Ochab. 

Filia WWP 
powstanie w lodzi 

W Wa'!"Szaiwie powołarno do 
żvda Towarr7.ystwo Przviació1 
Wol.111ei Wszechnicy Polskiej . C<> 
Iem jego jest reaktyn.<.nGwa<nie 
isirniejąCEi w latach 1906-194R 
Wolnej Wszech:nirey - uczeln1 o 
dużych tradycjach w l<.sztak~­
niu d;zialac.zy społecznych. 

Pro.ie.kituje się równiei: <>­
bok reaiktywowarnia Wolnej 
Ws.zechndcy Polisiltiej w Wa.rs1.a­
wie - obwarde jej filii w Ka­

Nccy poprzedzającej otwar- zycji jest właściwy chyba 

Spotkanie prasy 
z zastępcą sekretarza 

cie Targów rozgorzało nie-\ wszystkim krajom - wystaw 
bo poznal'lskie wielką ilością com i wszystkim firmom bez 
świateł i reflektorów. Przeci- wyjątku. Aktualne wymagania 
nały one smugami kolo- pod tym względem idą w 
rowego światła polski pawi- dwóch głównych kierunkach: 
lon reprezentacyjny. Swiatło telewizja i samochody. W pa-

w po1udnl·e 8 hm. odbyło się' reflektorów w połączeniu z wile.nie radzieckim każdy z 
w paw.ifonie an:erykańsk!m MTP różnobarwnymi lampami u- wchodzących będzie na krót-
spotkame d:r.tenmkarzy z zastępcą . · dł · całeJ· ką ch"'1'lę bohaterem" au 
sekretarza De.parl.a.menlu Handlu mieszczonymi wz uz •v ••• „ · -

Departamentu Handlu USA 

USA - p. Miiierem, któty i>rzvbyl I wysokości wieży tworzyło zu- dycji telewizyjnej. Aparatura 
do Poznania w związku z Tar!Jatni. pełnie nowe efekty. Tłumy przeniesie bowiem jego obraz 

Por~~zas teąo s·potkanla p. Mlller poznaniaków stały dziś przez na ekran stojącego opodal te-
ud~ielił lnlormacU dotvczącv~h ł 0 o""~erwuJ·ąc nie slab- lewizora. ZwiedzaJ·ący będą 
handlu zaqraniczn.eqo Stanów Zte- ca ą n C ""' , 
dnoczonych, porusza!<!(: lednocze· nącą walkę zespołow robo- mieli okazję ujrzeć się w te-
śnie sprawę motllwe>ścl dahzeqo czych o oszczędność w czasie. lewizji. 
rozszenan!a wymiany towarowej • 
z Polską. W piątek i sabot~ było tu W pawilonach zachcdnich 

najwięcej „gorączki". Spot- państw nagrywane będą f1l 
kani wczoraj po poludn_iu my i programy telewizyjne, 
pnedstawldele przemysłu w tej ostatniej dziedzinie wie 
bawełnianego z Łodzi, dyr. le niespodzianek przygotowa­
Mam:os i inż. Wojtkowski, w la słynna w świecie firma an­
czasie telegraficznej wymia- gielska „Marconi". 

Zainteresowanie 
Targami 
we Francji ny zdań nie ukrywali swego Jeśli chodzi o samochody -

zawodu: nie są oni z.rbudowa- Targi będą prawdziwą rewią 
Jak µoda le korespondent PAP, . 1 t k · ilo- przemysłu samochodowego. 

r.alnteresowanie TaTira·ml Po.znań- m prac~ Pa.i; Y' ow w yaw Małe samochody popularne o-
skim! Jest we Pranoli duto wl41k-I nie prz-emysłu lekk1·ego, a 
sze nit ~ roku ubleqtvm. Dotvch- zwłaszcza w części poświęca- raz samo·chody luksusowe. 
czas placowkl J>Obkle wvdały 400 nej przemysłowi bawełniane- P•rzypominające raczej „coś" 
kart uczestnictwa w Tar11acb dla , . do latania w powietrzu, mz 
wystawców 1 zwledz11;Jący~h z Fran mu. Porownałem ich ocenę z 
cli. Kola qospodar-cze mala nadzlr własnymi wrażeniami. Istot- do jazdy po ziemi. Takie wra­
le na zawa.rcle korzystnych trans; nie _ S:POSób· pqkaza.nia tego, ienie wywołują wozy stojące 
~i~~~ ~! ;da:~~~~e !'!r~~ 'j,~~~~~=~ co produkują łódzcy włóknia'- obok pawilonu amerykań-
d!a swvch ekonomlcznvch rn>\IÓll- rze, jest może z;byt oryginal- skiego, Zresztą wszyscy 
traiowych„ samochodów. Plni:a ny, by mógł spełnić swe pod- przybywający tu będą mogli 
„Thomson skłonna jest PO:dlać ~ ę stawowe zada.nie: zaproszenia stwierdzić, że w wielu dzie-
monłatu aparatów lelew•zvlnvch . . dzinach pr } d k ł nadających się do odbioru progra- kupcow do rozmów handlo- zemys.u O ona 
mów stacil 11olskich w razie za- wych. A może się mylę? Naj- się ostatnio w świecie wielki 
mówien;a dutel Ilości telewizorów. bliższe dni pokażą. postęp w konstrukcji, zasto-

Pa•brvka „Chausłon" w. cel11 wy sowaniu materiałów i użytko-
kazaula zalet swvch autobus&w ma W o.statnich chwilach przed waści artykułów służących 
rnr!Janl2ować JKilączen!f! autobuso- uroczystym otwarciem XXVI człowiekowi i J. ego wygodzi·e. 
we Plac Wolności - Tar,q!. Auto-
bus ma być obslu11lwanv 1Hie~ tran MTP przeżywamy tu praw- FE 
cuski.eqo sroleTa l konduktora dziwe zatrzęsienie.„ konferen- LIKS BĄBOL 

------·--------------------- cji pra•sowych unądzanych 
towicach . i l.odzi_ 

• • 
za~ran1czn1 Goście 

licznie odwiedzaiq Polskę 

przez poszczegó1nych wys·taw­
ców i delegacje państwowe .. 

Kilka słów o sp·otkaniu z 

Imponująca defilada 

W ro.ku rozmowy Oll13Jw:ia111.o 
również sytuację międzynalt'odr>• 
wą i skmu;ta.towano, że oba p.ań·· 
stwa pragną przyic;zynić i;ię clio 
utrzvmarnia pokoju i pokojo­
wych form wspólprracy rta świ~ 
cie. Finlal!ld:ia zgodmie z zais.adą 
w~ażoną w ukladz.ie o przyjaź· 
ni, W\'l•Pólp.racy i pomocy wza.· w Wa.t\Szaw·ie od ki1JW dnł ttrze-1 z Polski zam.lel'%am wyjecha~ 
jemrnej dąży oo pozostawwma bywa pnedstarwieiel firm anglel- Jesz,cze do AustrU ! Ju.r;OGlawH. 
na uboczu od s\zec:m.ości mię- sko-irla,n.:l.zk>kh p. Jarosla-w Dou- * 1f. * 
drzy inter.esami wdrelkich mo- glars, pierwszy pmem:vslorwiec iT-

delegacją Na&>. Przyjemnie 
pyło na nim słuchać słów 
dyrektora kolektywu NRD na 
Targach, Wernera Tuerpe, 
wyrażających radość z o­
świadczenia ·Władysława Go­
mułki na IX Plenum, odno­
szącego się d·O wzajemnych 
sto-sunków ' Polski i NRD. 
Ta"li: .samo optymistycznie 
brzmiały słowa o pragnieniu 
NRD dalszeio rozwijania 
współpracy gospodarczej mię­
dzy obu krajami. 

Francja zamierza 
r.uzerwać bojkot 
Kanału Sueslt i ego 

KAIR IPAP). Jak podaje 
dziennik eqlpskl „Al Szaah", Pran 
cja ma zamiar przerwać bojkot 
Kanał.u Suesk1e!Jo, Dzlenn.k twier­
dzi, ze rząd francuski za pośred· 
nlc!wem ambasa.dy szwajcarskie! 
w Kairze miał wyraz.lć 7!JOde na. 
wnos-zenie o.p!at za tranzyt w fun­
tach szterl!nqacb. 

rozpoczęła w Łodzi 
PCK 

lacdZJki. który odwiedzi! Polskę Na za-p.roszenie Instytutu Elro-
caratw, a dzięki wojej neutral- po ;voJnie. norniki i organiZacji Przemysłu 
nej i po~mjowej polityrce za.gra- Ja'k ośwlardczyl w irozmow1e 7. przebywa w Pols~.e trzech francu­
niczmej plt'zyczyniać się będzi:e prze-dstawiclelem PAP. zamie-l"l.a s·kich ekonomistów: p. Gabriel 
do dals:zrego roz;W'Oju wa.nmków 01n w co;asie swel?<> po:i>ynt t1rzede A.rdant - komisarrz gener:.lny Or­
pokoj()l"lll'ych zwłaszcza w Euro- ws"J:yst,k!m zbadać niozbwoścl han ga.nizacji Produkcji Franci! oraz 

Tydzień 
Wcioraj zainaugurowarny ur 

stał w Lod1zi Tydzień PCK. 
p'e póll!lo~rn,oj dlu z Polską, J\J, Im. ofe.rn.le o;n iel!o wspótpracownicy p, Frruncis 

• ' - · p<llsklm centralom handlow:vm Raison oraz p. Rotislaw Don'n. 
Pochód ok. 3 t)'IS. człOl!lków 

kół .szkolnych i zakładowych 
PCK, umunr.lurowaJllYch druiy.n 
s:miUwnych, delegacji szpitali, 
ośrodków zdrowia, pielęgniarek 
I pers·ornelu .salllitarnego, śred­
n1ch s-zikól medycznych i AM 
przesz,Erdl z Pl. Zwydęstwa uli­
cami Główną i P:okk·owską. 

Defiladę p.rzyjmorvraH I s-ek1r-e­
farz KL PZJPR Michali1r.a Tatall'­
l~ówna-JVJ;.ajkowska or.a;z wic-e­
Pl'Zcwodn!czący Prez. MRN po-

Atomowe 
szkolen~e w USA 
dla oddziałów 
woiskowycb 
państw NATO 

seł I:. Ąin-e.n'kiel. NOWY JORK łPAl>l. - .Tak do-
TlttMy todziarn. oglądaly karet- n.osi dztenn1k „New York Tlmes", 

ki sa.~itarne ora.z samochody óę do Stanów Zie<>noczonycb zaczEJlY 
żarrerw·:o, n-i których demo.rutrr>- przybywać iof;d?.lały wojskowe z 
w.:i.no c'.ę7.ką pracę slużby wro- •ilr!lranicv. ktwe szkolić 5;ę b1"1'ł 
wia m. in. pr.zych:iodni de.rutv- w zakres'.t1 stosowan'a poc!sków 

h zda'.nie k:erowanych o <1lowicach 
6ty;:.z,ny·~h. c irurgicznych. Na a.t111nowych. Pi<irwsza gru-pa, 11'tóra 
jednej ph~formie 7.ainscenizo- przefdzie l>rzenkolen:e, to instrn?<· 
W3•no cpe~ację. torzy t technlcv armii w:osklef. 

Nard t.r.asą p.o~hodu p.rz,zlaly· Druaa Q·rupa będa 11r:oedslawlc!ele 
waly .sa.nltaa'rrle .samolc>ty pogo-i arrnl~ zachod11!0-ndem1ecki.c~J. 
towia. I~-;,rew na o1warcie Ty- Dziennik „New York Tl!ftes" 110-

' . · dale z Oslo, :te Slanv Z1ednoczo-
gOf., nJ.~ PCK ws:oardłA i.mponu- ne doshtTcza Norw~I llOC'lsld 
j;:ico. (s) i1dalaie klerowaae. 

4'.'!'ęścl do samt'lchodów oraz czękl Goście francuscy interesują sil'! 
d() mM1yn górnkzyf'lt, za.l(adnleniaml pracy ora-z orl(ani-

P. Dt'lu,glas po•włedz\al dalej: 7.acil produkcji w przemyślP. ! rol-
w .-:zule woj.ny, .bko lotni'k, nie nlctwie polskim, a takt.e s!)rawa­

_jedn<>k„otnfo stykałem ~le z poi- ml bankowości. D<>tvch~11s uzys­
sl<lm! 11lrtnlkam.!. pod?.lwlałem Ich l<ali o'11 sze~eo; lnform~cil w 211-
<1d/wa g() i bohate.t·sf'Wo, poznaJP.m kładach naukowyr.lt TM.tvtutu F.­
.1„zyk, lrtórv o'>P.cnle ie~t pomoca. kooomikl i O~"ani7.ecil PrZP"\1~111 
v,r D:li'\1\1 1ą.zywtt:niu lc.oinif.~J;,,tńw h~n- o s7.kole11ht za,\\nodnwvm. plftca-ch 
<!low:v·ch. Chcetl'Y h111dl1>wać '1' w przem:vśle. wvdajności, technl­
P1Jr11i1'.a. Pnwin.nlśe!P. ied„~k bar- ce normowania Itp. 
d'?.le1 l"'·ozwi:Jać ł1.'!t7J1stykr. budovirał 
wi~cr,l h1ltP.ll, ~foWPrn -- O•t\\'OT7''Ć 
~'!."rzel wr.ofa. do ha.rullu z całym 
światem . 

Za .····10 wicmv "Pcl•<'e I<> m.o:i. 

Ek<:momiści. fra.ncusc:v przPpro­
w&dzHi również rozmowv z nrzF-­
wodniczącym Rady F.kon.omlc~rne1 
O.karem Lange orPz Z36tęocą 
orZewod,rdczacPJ!'o \ D!'-Oł.. Czesł~­
Wf\tn Bobrowskim. W ro7mowaclt 
nmO,:rlio'!lo oroblPn1v. zwi;nane z 
k.c;.'7.taltowaniem :!orm .,..,o·vpgo nio­
delu gospodarczego Polski. 

I!wr.śe.",:ch pc·lskiPę-a ha•tMlh1. A 
V\1.?1.si pr:t"'O•Y.inicv bandln zn .~r.ani· 
c~ne~o Y.":vlo:a~1t..ią Ta. mnl.tl f,nt.r.Ja· 
ty'vy '"N !t'0'7.'5'~f'TZ.Unl•l l~-o.!J.t . .,. ,!C•tó,sr 7 

z<J".ęr~nl~g. l\1-o:i.e św:rdc.7:V<t '°' t:vm 
choda?.bv. fa-~r.t. że o.fl grr'\.t~·".'!i.~ l!b. 
roiru mfll.a firma niP. nwf?ła. do· 
meli,/\ S·!ę .-dnO'Wiedzi z „~otolm- Dymisja rządu 
..,,,.:rt.11". 7,<'!z!wlł mnie równ!eż 

h!·alt oi!ncwie<'„I na »lsmo sl<IP"o- W Iraku 
w,ąl\e do PoJs·kieim Z~vi~.;:ku M<>-, 
toro.wer.;o w S·JH".aiWlP. Zł''Z>WO}Pl'\ła 
ni\ t>riYla7,cl w!asn:vm sall"<>~h->- PARYŻ IPAPl. - ·w sobotę nil· 
dem, z Jrniltłe·C~·nMcl mu~fal<?·m st<iplła ocze®lwana od kilku dni 
.poz<>St8.wlt sa.moehM w Crzecho- dvm.lslal irackiego 11ablnetu Nuri 
•łowaeJI. Sal1!a. 

* ,,. • 

Rzecznik cąipsklefl'o Minister­
stwa P:Uansów ośwladczvl że Fran 
cja zasadncczo 11owzlęła {ut. decv­
zję w sprawie użvtkowarn;a kanaiu 
l te rollll\owy francusko-eglrpskle 
w sprawie opiat są w toku. Tę o­
statnią informację 1>otwlerdzll w 

Tylu firm zachodnio-niP.- Pa.rytu rzecznik rządu francuskle­
mieokich na Targach Poz.nań- qo. 
skich jeszcze nie było (łącz.nie Jak donosi radio kairskie, około 
182 firmy i po raz pierwszy 40 statków francusk'.ch stoi od 26 

. . . , maja w Adenie I norłarh Somall 
OficJalny pawilon panstwo- ocnkuląr: na decVT.le rzadu w spra 
wy). 'V'lidać to i w mieścit> - wie przela·zdn przez kanol. 
po olbrzymiej liczbie samo- KAIR IPAPl. - Prnsa eqlpska . . " I donosl, że w przyszłym IY!lodnlu 
chodow z bterą „D (Deutsch- wznowione zosłana w Rzvnile an-
land). ąlo-eiJ,óJJskie rozmowy finansowe. 

Jak poinformowano w toku knn· RZYM (PAP). - W s obotę Z'u-

fł'rencll prasowej, la szewka eks- ! siar! tu ;podpi•amy ll'k!ad wlo<!<o­
pozycla ma dwa cele: 110 p:erw- 1 eqipBk.i w sprawi-e korzystania z 
Ul! - wystawcy nlemieccv chcą Kanału Sueskleqo, Ukla<l znosi d<> 
lepie I nii d0<tychczas zapoznać sie . tyoh czasowy sy•Bte·m clear'ngowy 1 
z pol11·klm rvnklem, a po druq!e -j postrna.wia, że startki wloski@ prze 
praanl\ oni powlekszvć obroty han nlvwaiące przez ka•nał h'·dą mu­
d-lowe między obu kralaml. Dane/ siały requlować opla.ty w d-ewi­
dotvczace lvch obrotów w laldch zach, a nie na poczet długów eg '•P 
uble!flych wskuulil na Ich slalv sl<Jich wobec Wioch D!uq ten riąd 
wzros-t 1 pon!.yślne peupektvwv, I kairski zobow0ią.zał ~ię url".qulowd~ 
Dążenie do u.nowocześnie- w c-iaqu trzach lat z tym, zp pierw 

ni& i uatrakcyjnienia llkspo- ~m r~. ma zostać wptacQna. ft 



Ok. 20 bm. - plenarna 
. 

se~qa Seimn 
W poniedziałek Sprawa umocnienia 
rozpoczyna 
spis rolny 

. 
się Projekt planu 5-letnieeo ~~odzi ~-0~ oblradv rad robotniczych 

tematem obrad KW PZPR w Łodzi 
Od poniodzialku, 10 bm., rach 

mistrze spisowi prz.:fStą;pią do 
przt>prmv.adze-nia spisu rolmego, 
który za.kończv się w sobotę, 15 
bm. Około 50 ty&. wy,z;naczo­
nych przez terenorwe komisje 
spW<>we i od'{l()Wi·~orn.io prza~ZJlro 

l<mych rachmi.strzów spisze w 
tym cza.sie we wszysł.ll:ich gooipo 
da·r.sitwach rolnych po-Nie,rz;chinię 

użytków rolnych, poo.vierzch1t1ię 

p<J\3.Zczególnych u.praw oraz z:w:ie 
rzęta goopodaorskie. Po raz 
pieriĄ;szy w roku bież. spis lrę­

dzie mial równicż na oelu usta­
lenie liczby Jiudności wiejskiej, 
gwpodarującej in.dywidualnie i 
i~polmV'O. 

Uchwalenia należy sp odziewać sią na sesji bież. lub jesiennej 
7 bm. obradowało w Łodzi W podjętej na ząkończenii: 

S.p\s rolny ma duże znacwnłe 
dla n'ędzei gospodarki. Dokład­
ne i ;;,\gf>d.ne z r1.iecz.ywistośdą 
info.rm.IJ,Cje .spisowe dost.1H'CZl\ 
b:iowiem niezbędnych danych dla 
plaJn<>wa\nia goopodarcrego, a 
przede \ l"s.%YSikim dla oprarowa 
nia plan ów zaopatr7.-ari.ia ludno­
ści w ży v;n.oot, przemy.stu w su 
rowce roi'nicre jak też dla wła­
ściwego zaplainowania do.s.tawy 
towarów prz.em)"ISlowych dla 
vmi. 

Uchwalenie przez Radę Mini­
strów na posiedzeniu w dniu 7 
bm. projektu planu 5-lotnlego 
po.zwolilo na ust.alenle w prz:y­
bllżeniu termilnu najbliższego 

Członek Kongresu USA 
Tadeusz Machrowicx 
o porozumieniu 
gospodarczym 
polsko-amerykańskim 

WARSZAWA IPAP). - Do Pol­
ski przyjechał czlonck Kongresu 
USA Tadeusz Machrowlcz - Pn­
iak z Dochodzenia, iwietnłe wład.i­
f ący naszym językiem, Reprezen­
lnl" on Depar\a.ment Handlu USA 
na Tar11acb Poznaflsklch 

Z okazll swe!ło pobytu w War­
szawie T. Macbrowlcz, którv brał 
ttdział w 1>olsko-am2rykaósklch rn­
kowanlcJch qospodarczych, prze11ro 
wadził dn. 8 bm. krótka rozmowę 
z dziennikarzami na temat pod0J1l· 
•aneRo porozumienia go&podarczfl· 
qo. 

Wvrazil on m. Jn. opinię, te w 
\Clę.qu nalblftszych dni na.Jety spo­
dz.lewać sto podpisania umowy 11-
zuoełn!a,jącei (do wysokości 95 mln 

Spi.s rolruy i;:pełni ~ ważne za <Io.larów). Wyjaśnił on takte, tP 
da.nia tylko 1wtećly, jeśli będ~e przedluicnle się rokowaJ\ z polska 
,.....,~prowadza ny dokładnie ! do- deleqacją qospodarczą naslą1Plło 1. 
„,~. . . powodu konlec~noścl pr:zeprow"" 
starczy d.am.ya h ści.sły<:h l praw- dienla w Kon11resf~ USA pewnvcb 
dziwych - Z\ ;:;od1nyc~ z rzecz~-\ aklów prawnych, umotliwiającyc1' 
wistością. P~"<ia.wanue jak nai- podpisanie porozumienia. 
dokła<:lini-ej.,.zyc h informacji _leży T. Machrowicz zapewnił. te snra 
w interesie! ;samych chlopow i wa współJ>racv Qospodarczef z Pol­
je.<>t ich ohow.f~1zk:iem obywatel- ska ma w Konqresl" USA zdecv­
skim. Dane' u).yskane :z,e spi.su iłowaną włekszość. Stwlerdzłl on, 
służą, jal{ w'iadbmo, dla celów iż ma. na dziele. te to pler~s1.e po-

t ,+„ t cznvcb 1 chronione są roznm1enie qo~po~arcze ~·edzy o-
s <:'•Js ~ , bvdwoma kra1ann zapowiada <lal-
t.aJernruCą. nv rozwój stosunków handlowych 

z pożvtklem dla Polski i USA . 

Egzaminy maturalne - zakończonel 
Większe 

. 
wymagan1a -

wyższy poziom od pow_iedzi 
Matury w szkolacli ogólno- egzamina<:h maturaiLnyoh, jest 

kształcących w Łodzi są już macznie wyższa w &ros.unku 
zakończone. Obe<:nie możemy do lat ubiegłych, a to dla1tego, 
pod:ać kilka danyeh dotycrzą- że wyższe były wymagania 
cych tegoroczmych egzaminów programowe I kryteria oceny. 
dojrzałości. Chociaż jeszcze było wiele 

Na 1135 sk1asyfik()IWanych jałowych wi>tęipów podczas od.­
uczniów w 11 klasach dopu- powiedzi, takich w:pros-t z pod­
S2JCzono do e.gzaill11i111u pisem- ręcz,r:l'ilk.a, za mafo ujęcia In­
nego 1031 osób. Do tego przy- dywidu.aLnego, to jedinalt ni·e 
było 12 u.czmiów powta1rzają- s.ipoSJtr:zeżono na maitUll'ze tych 
cych maturę nie zd.a111ą w ro- slogaaiów i rarżących bł~ów, 
ku ubiegłym, Ogółiem zda.wa- jakie padały Z um UCZJ!l!Ó<W je­
ły więc egzamin pisemny s21oze podczais ubiegłej ma-
1043 osoby. tury. 

Ods.eitek osób nie dopuszcw-1 . Nauceyci~le nie byli w st;a­
nych dQ egzaminu pisemnego me ?'yipełmć .w tak kró~ik~m 
wynoSi 9,2 proc„ tl.f. 104 ucz- cz.as1e wszystkich .luik mm10-
nlów. Do egzaminu ustnego - nego okresu. Ogóilme tegorocz.. 
po piśmiennym - nie <iopu- ne matury były Śiwiadeotwem 
szczono jeszcze 47 ucZ!Iliów, p~.eig.o 7WI'O~ na leps·ze, za­
co razem stanowi 150 osób rowno Jeśli idzie o poziom od­
(14 proc.). po~ied~i jak . ~ samodzielność 

Do egzaminu ustnego ptzy- myslema. uczmow. 
s.tą,piło 995 ucmiów. Nie zda­ L. G. 

pooiedrzenia Sejmu PRL, na któ 
rym ma nasta.pić pierwsze czy­
ta.nie tego wlaśnioe projektu. 
Obeonie w kołach poiselskich 
pan.uje opinia, że posiedrenie to 
rm;pocz.nie się około 20 bm. Po­
słOtWie twiel'd7..ą rówl!locześnłe, 
że pre.z.es Rady Miltl.i.strów dople 
ro u kilka dni prześle projekt 
planu 5-letniego do Ja,11kJ maa:-­
szałkowskiej. Ta ziwloka spowo 
dowooa jest li<cmymi poprawka 
mi, jakie do pierwotnego pro­
jektu opracownlllego pl"Z€z Ko­
misję PlanowanJa, wniosla Ra­
da Ministrów. Poprawki te do­
tyczyły podobno p.rzede wszy&t­
kim spraiw rolnictwa. 

O ile ści.sły termin najbllższe­
go posiec1mnia Sejmu nie }est 
jeszcze znany, o tyle można już 
dość dokład111ie ustali~ jaki bę­
dzie porządek obrad. Pod obra­
dy Izby wejdą przedys.ku~owa-

Tak np. Komisja Budownic­
twa i Gospodarki Komunalnej 
dokooa - na podstawie spra­
wo7Ala.nia mi1t1isterstwa - oceny 
wyk<m.arua pia.nu w za.kresie bu 
downictwa i produkcji rna•teria­
lów bude>wlanyoeh 7..a pierv.."flzych 
p;eć mieslęev br. Ta sama komi 
sja - wspólnie z Komisją Bol­
nicrtiwa - omówi te?.: w przy­
.~zJ:ym tygod111iu sta1t1 budow;ni­
etwa wiej.~kie~o. Dwa posiedze­
nia na przy,~zły tydzień wy'lna­
czyła. te7. Komisja ?...drowi.a i 
Kultury Fizycznej. Na pie~w­
szym orzearnalizuje ona prace 
lecznictwa otwarlego, na dru­
gim zaś - tzw. leczm.ictwa ~­
sortoweRo. 

Prócz t.ego, w ?17.Ysz.łym t.v­
.~odrn.i u, praoować będą licz:ne 
pod.komisje, mające cha-rakter 
roboczor. 

ne już prrez sejmowe komi.~je Problem zatrudn1'en1·a pro,fekty usta.w: o sp()łecmym 
funduszu repa.tir·lacji i ooadni-
ctwa, o ulgach poda.tkowych z 1• b h 
tytułu dokooywany,ch inwe.sty- W ICZ ae 
cji oraz o z.walcz.anlu speltula-
cji. Prócz tego dokonane b~ą (API). ze sta;tyst.ykl Minister­
pewne zmiany w składzie korm- stwa Pracy i Opieki Społeczinej 
sji isejmowych ora2: - jak się wynika, że 1.4 br. miellśmv w 
1miewiduje - Sejmowi przedlo-1 kraju 56.379 osób P<-"S'l.u,Jrnją­
żona ZOO'tanie propozycja P~?"" cych pracy, w tym 36.888 ko­
łainia n.adzwyczajnej kom1sii, biet. La,czmie wolnych miej.se 
której zadaniem byłoby opraco- mieliśmy w tym okre.5'ie około 
wanie projekitu ustawy o Naj- 98 tY19. NajWdęceoj poo1zukuj1.1-
wyż.szej Izbie Konitroli Państwa. cych pracy za.notowano w wo:i. 
Sprawa 11twor1.enia f.:ak~eg~ or- l@.Jtowickiim - 5.617 i w w-aj. 
ganu, który by za•'Sltą.p11 istnieją- łódzki,.m - 4.914. na.jm1t1iej za<\ 
ce obecnie Minfo;terstwo Korutro w Pozna1t1iu - 226 Ze statv­
li już <>;<i da0wna - _jaik wia:cI<>- styki wynika, że ~oj. oJ,5zityń­
mo - Jest ,l?l'Ze\1m1ot~m licz- sfoie w tym czasie po.szukiwalo 
nych drskusi1. Najwyuza Iz.ba i nadal poszukuje 3.64-0 osób do 
Kontroli byłaby zap~wne org~- pracy na roH, najmniejsze 7,aś 
nem IJ:Ociległym SeJl?~i. n~e zapobrzebowanie w tej dz;iedzi-
7aś - ~ak ob€cne. M.iimsterstwo nie ma' woj. kieleckie, które re 
Kontroh - Radzi~ Mlnlstrów. flektuje na 34 rolników. 
PO<Wola!llie jej do zyc.la byłoby · 
więc znacznym ro2lSZ.el'7.ieltie.m u- Dalej wynika, że naji111t.e;nsyw 
prawnień Seimu. niej pracują wydz. Ul1trudnioenia 

Jak wyglądać będz!e ooJsey rad naroaowych w woj. wro­
przebieg prac padamentam.ycb clawskim - g~e skierow.a1t10 
nad plalllem 5-letrum - jes'Zlcze do pracy w marcu 8,963 oooby, 

plenum KomLteitu Wojewódz- I uchwa'1e plenum KY1 '!' Łod~~ 
kiego PZPR., poświęcone omó- wskazało na ziadama _ mstanCJl 
wieniu dział.aLności rad ro- paa·tyjnych w za.kresie udzie­
botniczych na terenie woje- lania pomocy w pracy rad ro-
wódZltwa. botniczych. 

Plenum KW stwierdziło, że ----
rady robotrnicze, mimo iż po- W 500-lecie 
wstały w trudnej sytuacji po-
Uycmo - go.spoda[·czej i nie PO\.HU11l dn Maderzy 
ustrzegły się l'cŻiny-ch błę-

dów, rozwija~y jednaik, i na- UrocZ"·Ste OH"chody dal rozwijają, na ogół prawi- li U 
ciłową dzi.ała1ność. Więikszość • I b k o 
z nich zajmuje S'ię s<prawami Dni ~1a or a 
produkcji, a więc wpoirządko-, U 
wanie. m gospodarki wewnatrz- MALBORK (PAP). 8 bm. w 

kł d . · < ·1· ·1·em godzi.nach rannych - trębacz: za a O'WeJ, u ,<prawn en ... 1 . 1 .1 ,,,.;ez·y rat'"°'O-
d . . •- . . . h m1eJs n og c.s1 z ,„ ·~~ 

prac~ a. mml.S•i.!<ICJ! swo10 ~a- wej w Malborku specjalnym 
k_tad.ow O•r.a•z wa11:ką o Pod?1e- hej1t1alem. rozpoczęcie uroczyst-e­
s1etlle dyscypliny pracy l o- go obchodu 500-lecia powrOltu 
szaze<lność surowców. te"o miasta cl.JO Macierzy. Prz,ed 

Jednym z zasadniczych n!edoclą- pÓl tysiącem lat wojska króla 
!łnlęć w pracy niektórych rad rn· K . · · J · 11 ' k zdo-botnkzych jest n!edi>stati>cma Ich a•z1m1erza ag1e onCZY' a 
Więź z załoqaml. Ponadto rlut.a były sla,wny wówczi:.s ~ całej 
część rad nie tylko te n;e sklad,1 Europie zamek krzyzack1, kla­
zaloqom sprawozdań ze swej pra· dąc tym saJmym kres zaboirczym 
cy, ale ni"' informuje również na wojnom prowad.winym przez za-
bletaco robotników o swot~h "ta- kon ' 
mierzeniach, kłopotach i oslągnti:- · 
ciach. Ta·k fest np. w Ozorkow- Na program obchodu „Dni 
skkh Zakladach Przemyslu Bawel- Malb-O<rka" zlożylo się .sz.ere.g 
niancgo. a·traikcyjn.ych imprez. 

W niektóryich zakładach 
pracy widoczne są objawy 
zJbiurokiraityzow.ain.ia .samorzą­
dów. Wyrażadą się one m. in. 
w przechwytywaniu upraw­
nień plenum ra.dy przez jej 
prezydium oraz w lansowaniu 
teoryjek, jantoby plenum ra­
dy rnbotn~czei ze względu na 
j.ego licr..el:mość trudno było 
podejmować jaikie;kolwiek de­
cyzje. 

W cza:sie obrad podkreśl.ano, 
że te i inne ujemne zijawiska 
rodzą się nie ze złej woli, ale 
z nieporadności niektó-ryich rad 
robotniczych i niezrozumienia 
w pełni przez załogę roli sa­
morządu. 

Do miasta zawitaJ.i już licz­
ni uc:rest.n'.cy &pływu kaja­
kowego, rai<lu motocykkiwego i 
ra.idu kol.arskioe<go. Odslooięt.a . 
zos~ła także tablica p.?.miątko­
wa z wi•zerookioem króla Kazi­
mier·za .Jagiellończyka, a zespo­
ły airty.styiczne wy1stwwily sztuki 
związa1t1·e z historią Malborka. 
Ulicami miasta prz.eciągnąl śre­

d1t1<iowiecz,ny pochód ka·rnawalo­
wy. 

Nie żartować 
z kobiet 
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Na otwarci.u festiwalu kobiet w 
Londvrui'!I 7 bm. mini,s.te.r <l'światy 
l·o.rd Haiilsham -0śwti adczył. że n1-
qdy ni'!I p-0vwala sob.ie na żarto­
wani'e z kobiet. „Kohiety - po­
wi1e,dziaił on - to z1byt poważny 
tema1t. Już w zamierzchłej prz.~­
szl·ości ca-I.a ludz:kość szanowała 
·~obloetę I maticę. Ko.biety by~y 
rzeczruic7Jka.mi stafo.ści „połe<:zen­
stwa iUż na dhtqo prz.ed uj<:ciem. 
w kaTby mężczvzn. Sa one wiecz­
nymi konserwaitystka.rni, po·dczas 

m.ięd,zy seajam1 - w praktyce WROCł.A W czas na Dolnvm Sl~sku w dużych 
co najmniej dwumiesięcznym Czwartv mk pracy w B1blłoter.e ilosciach, 
- komi.sje prreoraoowalyby pro Uniwersy.te~kiei we Wrocła1WJi11 ro:< 
jekt ola1t1u, który zootalby na- pecząl w tych dniach zasł!V;<>ny, 
stępnie uchwalony na je<l1111'111 z a w ~nvm teqo słowa zna.czeniu 
oierwszych pooiedzeń sesji je- nie~wykly pracownik tej placówki 
sien,nej. Se;;ja ta - w myśl re- naiukowei - kot „Micka". Słowo 
gulaminu - mooe być zwołana „prncownik" w odnie.si0enill.1 do t<>· 

k qo czworonoqa me fest by:nai-
na.jipóź,niej 1 paźdiziemii a. mnoiej przesadą. „M!•cka" po,zogtB-

W myśl drugiej koncepcji, ma je na na•iPT8JWdziwszym etade Ml· 
jącej w ~.imie dużo mniej zwo nisters,twa Sz•lmlnlctwa Wv-ższ.ego 
leruników niż pierW\Sza, projekt - za·naibj.ą 100 zł m~es.ie,cz:nde na 
Planu na,leż.aloby prz.epracowRć ml!}so i przvsluquje mu coduoennle 

póHi.trowv przydzi0ał mlekff. 
w komiisjach i uchwałić iE>.s.zcze Ko.t „Micka" zatrudniony jest w 
w ciągu obecnej sesji, tll'Wającej p,!'acowni konserwa.torsko-i.nlro.lJqa­
ja.k wiadomo od 20 lutego. Po- torsk-iej biol>ll<>teki. Be.zpośroon!ą 
ciąg:nęlobv to za sobą koniecz- pnyczvn<'I zaanqażowanla tak nie­
ność przedlużen·ia obecnej sesji zwvkłeqo p.ra<:ow11Lka na etac;·a 
prawie oo końca lipca lub na- pla.cówM nauko.wej, bvla pl·aqa 

szc2ur6w, panwsz4cych ~ię w sta· 
wet dłużej. rych, nioedostepnych za1Cama~kach 

W nadchod2:ącym tygodniu od budynku bibliotek.i, 
będzie slę 6 pooie<lz.eń komisji. • • • 
Poświęcone ooe będą omówie­
niu zagadni-eń ogólnych lub 
skon.trolowa1ni.u clzlalalnoścl po­
sz.cz,ególnych orga111.ów władz 
pa·ńBitiwmvych, 

W Mailczvca.ch, pow. Smda, roz· 
poa.częto bud<>w!} ta0brvki c<ilulozv 
Fallnvik.a produkować będz•e wyso­
~ogait11nkow11 celuloze p11p1l0emic.zą 
ze sł·omy, marnującej &ię dotyoh-

WARSZAWA ) 
qdy mężczyźni to urodi.eni ~wau-
turnicv'". · 

Loimkze 'P.oqotowde Ra;tunk.<>we Londyński festP~·ral kobiet, którv 
w W.arsza'Wie fotMweniow;;k1 ostat potrwa 3 tyqodnie, ma ;i;ademon• 
nio w dwóch WY1PaJClkach, w któ- slirować domosłi\ rCJ!lę kob:·et w ~~­
rvch szybkie zasto1sa.wani~ speciaJ· s'Pod.arce n111rodow;1 .. Z n".1nY4J„ a 
neqo ll!pa.ra1tu tzw. „sztucznej nP.r- 1ow ma pri.ybyć ok-0-10 p-0t m 10na 
ki" mN1•lo decydujace znaczenie uc:ziestruików. 
dJa życia ch-0·ry.ch. 0.p,rór:r. Szwa.I- ----
carH apaa·Murę tę posi1ada n:isT 
naijbliższy sąsiad - C:zechoslow"· 
cja, dokąd postanowtiooo od'Wi~·i:ć 
cho.re. 

W nie.spe·lna dwJe qodzlny oil 
z,e,pad.nlęcia decvrzH, cała eklrpa na 
czele z piJlotami SzY'mainlciewk7.em 
i Rysz:ko, zaa.patrzona w potrzeb­
ne dokumenty, bY'łd qott>Wa dn 
droqi. Na lotnłs~u w Pra.dr.e chor~ 
<>cz·eki.wała qrupa le,karxv c:re1sk1ch 
Życ.iu oh-0,rych :n.l.e zagraża niebez­
piecreńS<two. 

• • • 
8 bm. wyjecha:La. d•o Sofii ne. Ron 

q.res Bułgarsk!Lego Ce11tra1lne.lf(1 
Zw~azku Spółdzil! lczości, de,legacja 
oo,lsk.ich sPółd7'!·elców. 

NIEDZIBLA, 9 CZERWCA 

7.10 Muzyka dla wiszyistkich, 
8.10 (L) 32 audycja. „Wfa.zJ: ko-
tek na. plotek" - w opr. Bole­
sława Bus.iakiewicz.a. 8.30 Utiwo­
ry O!l'gooowe Jana Seba.s1ia111a 
Bacha. 9.00 Fala 56. 9.15 Z cy­
kLu: „ Ama1torskie zes<p·oly prz,;d 

ły tego ~gzaminu 53 oS<Jby. _,.., ..... ..,..,...,. ..... .._..,_,"' ............. °"„ ..... _, ..... ...,..,,..,...,_ ..... ..._ .... , .................. ..,..,....,_ ..... ,_ ..... , __ ..._ ......... ...,...,.. __ .... _, 
Razem na ogóln11 liczibę 1043 
zdających odpadły po obu 
eµaminach (ustnym i pisem­
nym) 204 osoby, oo wynosi 
około 20 pro,c.). 
Wydz'ał Oświa·ty notuJe 

Jak Hitler chciał kupl6 księcia Windsoru 
urządzić zamach na Stalina 
I Jak się Io wszystko nie udało . . 

lepsze wynitki w bieżącym ro­
ku z takich przedmiotów jak 
matematyka, chemia. l biolo­
gia, natomiast nadał słabe po­
stępy są w fizyce, 

Zdawali u.czn;o·wie prizecięt­
ni, oS'!ągający dos·taitec:me wy­
niki. Dobrzy i bairtl.zo dooczy 
uczniowie byli bowiem zwol­
nieni przy egz.aminie ustnym 
z matema<tyki i ;polsikiego. Z 
polS'kiego było zwo.lnionych 1~ 
pro<:. uczniów, z matematyki 
13 proc., z obu ty~h przed­
miotów 3 proc. uczniów. 

J oachlm von Ribbentrop, hitlerowski 
minister spra.w zagra.nlcznych, zna­
ła.zł się w 1'1)ku 1944 „n.a wysokości 

zada.ni&". Wpadł ml.a.nowicle na. pomysł, 
ieby za.proponować Związkowi RM1zte­
c!Uemu rokowa.nLa. pokojowe i w czasie 
pierwszego sp<l'tkanfa. zastrzelić Sta.Uina 
z rewolweru o kształcie wiecznego pióra. 
Rlbbentrop ofiaioował się poświęcić swo­
ją własną osobę, celem wykona.nia tego 
planu. Ta. ofia,ra, złzyrona fiihrerowi. n.ie 
została jednak przyjęta, a samego lnicja­
tOil'a uznano H lekko pomylonego. 

zwil!INył mu się 11: pl.a.nu zamachu na Sta• 
lina, I te na.wet strzeJ.aJe,Ge wleClzne pió­
ro zt>St.ało już sk<JtD.struowane. 

Inny pla,n, pochodZ:\CY jut od sa.mego 
Hitlera, dotyoo:yl b. króla Wielkiej Bry­
ta.nJ·i, · księcia w1,n,1s<llł"u, który wra.z ze 
SWI\ Ż<>Df\, dawną pani Slmp&cm, przeby­
wał w czasie wojny w Portugalii. Plam 
polegal na. tym, aby Jl(llrwać księcia 
Wtndsoru, przywieźć go do Szwajcarii .. a. 
t.a,m za.ofermva.ć m:i sumę 50 milionów 
franków szwajcarskich w zamLan za. opo­
wiedzenJ.e się po stl."loni·e Niemiec. Schel­
lenbe:rg pls1:e, że osobiście udał się do 
Pertugalil i nawiązał .iuż kontakty ze 
służbą w rezydencji księcia Windsoru, 
gdy wywiad anl{ielski wywącbnł p1v;ygo­
til'\v~nia Niemców I pokr7.vł,o,wal ,fe. 

Domyśla się on, że za.ma-0howcy ujaw­
nili swoje za.da.nie wobec władz ra.dzie­
cldch. 

Nie tylko jednak niepowodzenia. sp<>­
tykaJy plMty niemi·ecldego wywi3du. 
Ta.m, gd1Ji·e nie były one p-0częte w cho­
robliwej fainl.a.Qi :ma.ni.a.ków, lecz opiera­
ły się na wykorzystaniu mo-.ŁHJWIOŚci 
technlc.znych, 01 . .a.sem się udaiwały. Nie 
ma powodu nie wierzyć S-0hellen,bergo­
wl, który pisze w swej ksiąioe, że Nie,m­
oom udało się na przykład przeła.pywać 
r-0lml10wy telefonic.z.ne, które Churchill 
prowadził przez Atla.ntyk z R6oseveltem. 
Polegało to na przechwytywa,niu impul­
sów, płynących pod morskim kablem. 
Schellenberg twierdzi, :;Al niemiecki 
punkt podsłuchowy w Holandii na po­
czątku 1944 r. p1'7.efapał 5-mLnuto~va, r-0.z­
mo,wę, z której dowiedziano f.:ię o przy­
gotowania.eh inwazji na. „wał aila.nty­
cki". 

mwk;I'Wo111<em". 9.35 Grają marne 
ockioestry rOtZl'JWkiOwe. Hl.OO „No 
we na®rania" - a1ud. slo·wn·:>­
mUJZYczma. ~0.30 „Poezja i mu­
zyka". 11.00 Kcmcert życzeń. 
12.04 Prziegląd cza!Wlphsm. 12.15 
Kc:noort muzyki rozrywkO<Wej. 
13.00 „Z hiSitol'ii rud żela•za" -
pog. lil.15 Gira Polska l(a,pela 
Feliksa Dzierż.a111owsikiego. lS.45 
Nie<l.zie•lny maga,zyin dola wsi. 
14:00 Z cyklu: „Nieiza1pomrnia1t1e 
151it:xłiniice'' - ,,Pomoc sąsi1s-d!Lka''. 
14.30 Muzyka fra.ricu.ska. 15.00 
Dla d~ieci ,.,.Ju.ch()Jwi1,ko pt. „Swię 
to paisteirzy". 15.30 Re7..erwa. 16.05 
Tygodl!lioiwy prz,egląd wyda.~ń 
międtz;y:n.aJ!'OO-O<WYCh. 16.20 (L) Kon 
cert żyozień. 17.00 (L) „Wspomnie 
nia" - mo1ntaG?: z k<;(iai;ki". 17.30 
W~y kmmiik. 17.45 !Muzyka ta 
neczrna oraz wy.niiki z najcieikaw 
.\lz.ych imprez eportO<Wych i tra.g­
ment,y z rniistrzc.stiw lekikoaUet.v­
cmych. 18.40 Mo.n.tae: ze Ziarz!.l.u 
Chloipów. 19.00 „Ro,zmaitośd" 
czyli magazyin literacki. 2-0.20 
Wi.adomoścl &portcwe. 20.40 Wie­
cwma serenada. 21.00 Melo:i:3 
taineczrne w wyikol!l aJOiu z-eisl]JołU 
i;r11<;1t;l"U.m•ein•la•lnego .Terze1go Hall'al­
da. 21.30 „Ma.tV1Sfa1koiwi-e" - odc. 
28 p•o1w. r•ad. 22.00 Ogólnopolskie 
wiadJomości .sportowe. 22.30 (1,) 

Po raz p:erws.zy po wojnie 
w br. zdawała młodzież z do­
da.tkowego przedmiotu - ła­
clny. Uczltl'iów było ni.ewielu, 
ale poziom z tego przedmio­
łtt " był dobry. To ~mo moż­
na powiedzieć o języik.a~h ob­
cych. 

Zł'.MN::z;ny pos•tęp za1>bserwo­
waino w tym roiku w szlkołiach: 
V, IX TPD i Il Liceum Mę­
skim im. Na.rut-OfWlcza. 

Kierownik Odd..:iału Szko­
lenia Licealnego w Wydziale 
Oświ-aty ob. Janin,a Zmarz. od 
której uzyskaliśmy powyższe 
infoirma·oje uważa, że lic11ba 
20 proc. ucZl!1iów, którzy od­

Pisze o tym ktoś, kto p-O<W!nlen wie­
dzieć o taJemniilach ostatnich la.t hltle-­
ryzmu, mianowicie Waller Schellenberg, 
jeden z szefów hitlerowskiego wywiadu. 
Przed kJ.lku dniami nakładem wielkiego 
wydawnictwa „Ha.rper and B.r<l'thers" w 
Nowym JOll'ku ukazał.a. się na rynku 
ameryk.a.ńskhn kslą:l;ka Schellenberga. pt. 
„LablJrynt". Ks.ią7Jta uwiera wiele sen­
sacyjnego ma.teriału, któt'Y na pierwszy 
nut o.ka wyda.Je !llę 'l:byt fa,n~a.sty07,ny, 
aby mógł być prawdziwy. Polllieważ jed­
na.le otoczenie Hitlera było w cal-0-Ści 
równie nf.enormalne, jak J fiihrer, moo­
na przyjąć, :re podobne pomysł)', Jak 
wspomnia.ny na wstępie plan Ribbentro­
pa z r. 1944, rrreczywiścle zapładn·i·a.13' 
umysły hitleootWsldch przywódców wa­
lącej się w gruzy Trzeciej Rzesey. 
Sćhellenberg pisze, te sa.m Ribbentrop 

Nlect!>Szl:V 7,11,mach na. Staliua, plano­
wa.ny pr't!'Ji Ribbentropa, nl,e był - zda­
niem Schcllenberga. - osta.tnLm. Gdy 
klerownidwo SS I policji c·ra.z wywladu 
przes:z.lo w całcścl w ręce Himmlera., ten 
p-O>Stan~ił sprÓOO\'Vll.Ć za.machu na, Sta­
lina przy pomocy m~sz.yny plcldelnej. 
Dwu jeńców wojennych miaJ.o być p1'1Ze­
r7.uoonych samolotem w ol~olieę głównej 
kwa.tery dowódz,twa radzieclfliego, tam 
mLell oni przymocować do sa.mochodu 
Statlina. piekielną mas.eyne, deto.nCiwaną 
na odległość za. JMJmOCI\ fa,I radlowych. 
Schellenber1r twlerorrJ, :t.e ta.ką „ekspedy­
cję" wysłano, ale ni-0 z tego nie wyszło. 

Nie będziemy wymlen.iać wszystkich 
sensacji Schelle.nhe.rga, a.ni ro'llSLrzygać, 
czy są on-1' prawdziwe, <-ą,y też runyślo­
ne. N.a.suw.a. się n111~omiast jedna zasad­
nicza uwa.g.a: oto szef niemleckiego wy­
wiadu, który ma.crza.ł pa.lee w niejednym 
P()CJzYnanlu hitlerowsk!m w czasie wo.l­
ny, za.rahla. s<J.ble, I w za.pewne nieźle, 
na. wspomnieniach z tego, oo §wiat n.a­
pięlmo"MIJ jako tryby zbrc-tlnletHj hiUe­
r()IWsk.iej ma.ehimy wojennej. 

; LokalJlle wia<lomości sportowe. 

li~~~;; 
paid1li w b!eiącym roiku przy .................. ~~~~~""'~~~~~-..,._.,..~~~~~~,...~~..,.~,,,~~ ..... ~-~ .... -...._ .... ..,.~,..,.~~,~ 

trootSm.iis,ja 2: Warsro1wy, all.ldy>cj& 
:Il~ „Zgaidlnli!j mój aar.vdd", 
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DZIWNEGO MIAST.A 

Widok na Kościół Maria,cki 

łych m"iesrez.an" jest na mia. 
rę wydarzeniem. A pomy­
śleć, że często krzywdzono 
go mianem brudasa. , śmier­
dzącego dorożika·rskimii koń­
mi. Tera.z talk.sówki zastą;pi­
ły kofis.kie wehikuły. a Flo­
riańska, Grodzka, Główny 
Rynek, tak · nieodłącznie ze­
Sipolone w mej . pamięci z 
tramwajem _ hułajnC>gą za- . 
znają wreszcie spokoju nie 

lukowvm bramom, podwórcom o· 
loczonvm kruź11ankaml, ale chY· 
ba lak, bo przecież Kraków to 
„oczko w 11!ow'·D" ca!eqo . n aro· 
du, którym slq chlubimy I chęt· 
me chwallmv przed zagranicą. 

Otóż pod uli~mi miasta 
roZJciąga się drugie n;ez:nane 
dokładnie mi·a·sito ka111ałów. 
Niektóre pochodzą aż z XV 
wieku. Zmurszałe, · roz:sypują 
się, - woda przecieka do 
fundamentów domów. za.gra­
żajac ich Js>tnieniu. W. naj­
większym niebez.'Pieczeństwie 
znaiduie &ię zabytkowe śród­
mie.ście i dzielnica Kazi­
mierz. Z datychcz.aso·wych 
badań wynika, iż najbardziej 
„nad.sz;a,rpnięte" przez kana­
ły są budynki przy ul. ul. 
Brackiej, W'.ślnej, . Rynku. 
Głównvm, Gołębiei. Grodz­
kiej i Pl. Wiosny Li\ldów. Je­
dynym wyjściem ·z tej tragi­
cznej sytua.ćii byłoby 'bamu­
Ienie starych i załn'i:.einie no­
wych k.a1J1.a·Iów. To jednak 
wymaga b. ooważnych na­
kładów finansowych. 

Ojcowie Krakowa myślą 
co prawda o zdobyciru środ­
ków na ten cel drogą z:biórek 
pieniężnych, z :.L3.jko­
nika" (krakowskiej „Kukułe­
czki"), niemniej wydaje się, 
że bez poważniejszego · m­

domo, iż drąży nawet sikały. 

Dziwne to mia.sto Kraików 
- S!Zlczególnie ost9.itnio pełne 
kontrastów. gdy obok sta­
rych kamieniczek. u sitóp 
Wawełu wyro.sł.a stutysięcz­

na dzielnica mi.es12:kan'owa i 
kominy v:rielikl~o ko!l'l"bin.a.tu 
metailu.rgicmego. DZJiwne 
tvm więcej. że tu pod da- I 
chami pokrytymi patyną 
wieków coraz rodzą się bun­
townicze myśli, <'Ja:pocz,ątko­
wują cor.az to norwe T)OS'ZU­

k;w.ania. Kopernik Ko~ciu­
S7Jko. Wy«n;?ńsiki. l\II?.fe'ko„. 
„Zielony Ba,J.onik". miedzy­
wo]enna awanga·rda. .. Tu w 
dziedz'nie kultu1·:v zjawiają 
się nowe koncepcje, stojące 
w -sprz·ecmo·ści z iis1bniejący­
mi k{lnwenciami esitetycz:nv­
mi. Ter.n n.o. nairo.d-,,iltv się: 
Cri.co<I:. Piwni.ca. Grote.~·ka, 
Te.atr Ludowy. UI:c.a:mi Kra­
ko~va szli krar.i:usy. ma~7.ero­
wał:v robotnicze nochody. w 
oiiwnicv. nad która sto•i 'Pa­
łac pod Ba:ranami. Rej i Ko­
chanowski piłi wino. zaś do 
nied.awna . w tE>i s::imej piw­
nicy przesiaidvwaJi znów 
C7.łonkowle Klubu Brodaczy 
Ido niedawna. bo podobno 
brod.acz·e bunt.ując się, ogoH­
li za msrt). 

S•trzyik.u ze strony Min. Kul- Dziwne miasto i bardzo 
tury i l\l.Ijn. Gpspodarki Ko- ci1ekawe. Ukochane przez 
munaJ.nej (bo obu to doityczy) wszysitkic.h. Ws.zvscy też z o­
trudno będzie . ptzed:wsit.awić kazji jęgo iu.bi·leuszu życzą 

1 
się klęsce zniszczen]a. Ma się mu niewąt1rJ>li1w•ie dalszych 
tl.1 do· .e:zynioofa ·~ lłQ!\!·rt~I?i , · ty~ięcy. ).ą~ i~~~~i~„ , J." S. 
·nym wł"og~em, ;'o: kt&tym w1a-

t~apione łomotem kół.'!- ty<;lio ,„ ~~,·•.:!·•" 1„, ,ł, f:.f', -14,:, !' '"" r,:-,•N 
niezbyt odległych cza:sow płl- s b „ • / f 
została za t<i babcia modląca re rne I p O ynowe ... 

Zanim wystqpi 

R JKI 

Dwa wcielenia Raj.kina 

Niektórzy z nas znają go 
z filmu. Wielu w ogóle o 
nim nic nie słyszało. Ale w 
Związ1ku Rll-dz:ieckim nazw! 
sko Arkadija Ja.kowlewicza 
Rajldna głośne jest i popu­
larne, nieledwie tak jak na 
Zachodzie nazwisko Cha­
plina.. 

Zestawienie nie przypad­
kowe zresztą, albowiem z 
wielu powodów ba.rdzo czę­
sto przeprowadza się analo­
gię między Chaplinem a Raj 
kinem. 

Rajkin ma dzisi.aj 40 lat. 
W życiu przeszedł niejedno. 
M. i:n. w czasie wojny wy­
stępował na różnych nie­
bezpiecznych odcinkach f~·on 
tu, rozweselając swoim ka­
pitalnym humorem radziec­
kich żołnierzy. 

Obecnie jest Rajkin głów 
ną .atrakcją Leningradzkie­
go Teatru Miniatur. Aczkol­
wiek teatr ten sklada się 
z utalentowanych a.:tystów, 
wszyscy on.i gasną prz) Raj 

„ .; .. „ 

kinie, który sam dla siebie 
jest osobną klasą aktorską. 

Rajkin wszechwładnie opa 
nowuje publiczność a zara• 
zem zapełnia cały niele-­
dwie program swoją kapi• 
talną indywidualnością o• 
raz wszechstronn·ością ta~ 
lentu. 

Spiewa kuplety, deklamu• 
je, tańczy, WYgłasza mono• 
logi, przeobrażając się w co 
raz to inny typ, z których je 
den jest inny i doskonalszy 
od poprzedniego. 

Satyra jego jest ootra ł 
celna: umie Rajkin chłosta6 
przywary ludzkie a przede 
wszystkim demaskować zło, 
zachwaszczające życie. I wła 
śnie przez tę <l:roskę o to, 
ażeby świat stał się lepszy, 
przebija wielki humanizm 
Rajkina. 

Niedawno wielki artysta 
ten przybył do Polski wraz 
z Leningradzkim Teatrem Mi 
niatur, który przywiózł z 
sobą spekfakl pt. ,,Białe no­
ce~' wlązankę różnych 
scen obyczaj<0wych. 

Pod rokiem 1257 w kro­
nice Jana Długosz.a czyta­
my, że w ciel!'Wcu „Bo­
lesław Wstydliwy, książę 
krakowski i sandomierski, 
chcąc swoje s•tołe•czne miasito 
Kraków pomyślniejszym ob­
darzyć wzrostem, nadał · je 
prawem S2JWedzkiem i us.ta­
nowi! w nie wójta, który 
skład miasta i rozpołożenie 
domostw, porozrrucą.ny.ch 
bez ładu i szyku, zmienił i 
należycie uporządkował: a 
utworzywszy po raz pie'l'W-· 
szy rynek środkowy powy­
prowadzał z niego rządne 1 
w stosownym kierunku wy-
tknięte ulice„." · 

I chociaż duto wcześniej, .bo 
ok. roku 1154 Arab Mbam.med 
z podróżv donosu o Polsce -
kraju cląqnącvch się bez przer· 
wy prowlncli I.„ miast. do któ­
rych należą Onazna, Slradza i 
Kraku (Gniezno, Sieradz. Kra­
ków), to wszakże za podstawe do 
jubileuszu wzięto właśnie Bolko­
wv 11rzvwllel. Zakochani w swym 
mieście krakowianie twierdzą (I 
n!e bez podstawvl. że gród,.staru­
szek 1ostał co najmniej o 300 lat 
odmlodzonv l te należało lepiej 
szperać w przeszłości za śladami 
leqo mietsklch właściwoścJ. W 
samej rzeczv prowadzone przez 
naukowców badania m. hi. przy 
Kościele Mariackim t dalsze pra­
Cl' uczonvch wniosły nowe szcze 
qóły do historii mfasta. które 
niemniej chwali się bardzo sę'dzl· 
wvm wiekiem w 11orówna11iu np .. z 
taklm „podlotkie.m". iak Łódź, 

si.ę dzień cały prz.ed wizerun- ,-------·---------------­
k1em tMa.rii w Bramie Flo-

riańsikięj. Ja.ko malec z t , d z k a h o d o w I a 11· s o' w krzykiem zmykałem p.rzed j o 
tajemniczym mrokiem ołta-
rzyka l pers.pektywą poca-1 
łun.ku ze starus·ziką. W edłu.g 

Jak z góry można było 
przewid~ieć, występy wielkie 
go radzieckiego komika zdo­
były z miejsca warszawską 
publiczność. Odbiciem tego 
są entuzjastyczne recenzje 
stołecznej prasy. 

Żółta Łódź wymalowana 
na czerwonym tle matefi.i, 
kołysze s·ię nad ulicami Kra­
kowa wśród dziesiątków in­
nych herbów miast, w oto­
czeniu flag i festonów ziele­
ni. Pod nim! tętni gwarem 
miais1:o „nawiedzone" przez 
tysiące wycieczkowiczów z 
całego kraju. Trudno prze­
dostać się, toteż miejscami 
tłumy suną po jezdniach, 
przystając co moment, aby 
podziwiać taki czy inny za­
bytek architektury, 

O 1>latel rano kra·ków fest jesz' 
cze cl<:hV - poqrątony w glębo· 
kim śnie, Nlecałv - leiro wiel­
ka drlelnlca - Nowa Huta roz­
poczęła &wól lJlacowlty dzień. 
Tu jednak, za Floriańska Bramą, 
w opasanvm Plantami śródm1'!­
śclu qiucho dudnla kroki 11rzecllo 
dnlów. Trzeba mlet tylko trochę 
wyobraźni, a za.faz spłononvm· 
wzrokiem przebieoa s'ę m'ejskle· 
zaułki w obawfe przed ,strażą", 
która możo, wziąwszy wczesnego 
wędrowca za n'"bP.2plenneri'l lo­
trzvka powieść qo do · piwn!c 
ratusza 'Wrażenie tvm bardz\<•I 
WVtlumaczone. ż„ ob<>k praw­
dzlwvch pomni'ł~ów przeszlo­
ścl napolvka sie .,nowe": m In. 
11omvslow1 pracownl<:v !ednel r.e 
spóldzle!nt kraw1ack!ch nowvsta 
wlali w witrvnarh .. połó k'~ ner 
11arninv" ałonące. te .tu rlla 
cnotl'wvch bla1on'ów "rod11 kra­
kowsk!eqo •r.vle s'e ws•elakl 
11rzvodzlewek". 

Czcigodny jubi1at przybrał 
odświętną S".-aitę. okazuje się 
też nad~o<lziewanie czys1ty, 
eo wed.l:u.g słów „zar0'2'JUJllia- j 

powta·rzairieg;o przez wszys.t­
kich żartu, każdy nowoprzy-
były do. miasta w ten sposób 
mia·ł zyskać prawo wstępu 
w mury stai:ego Krakowa. 
Są ponad.111 qolebiP. I "iewiMkl 

- cale stada ptaków obielv w 
posiadanie rynek. gdzia znów, 
lak za dawnvch lat krakows!de 
przekupki · handlują kwi;i,ta.ml I 
owocami. I Płanty są ta.k samo 
okupe>wane od rana no wieczor.11: 
rano przez · 11rzyjezdnych, kló· 
rzy tu wvpoczywalą po tm­
dach 11-0dróżv i na:blera ia sił do 
zwle-Ozania · miasta„ w południe 
nrzez matki z dz-iećml. wieczo­
rem 11r>.ez.„ zakocl1anvch. Akce­
soria ldenlvczne: słowiki. zapach 
kwiatów, szum fonlannv !... roz­
~e~htcv ~ię ponad dachami bet· I 
Oń przvuom.lna z kolei o cza· 

sa<:h 1foad·ków. ner.tarów, nafu­
dów. moru, o k!órvch chyba bez 
wvlatku wiedza w"zvs.cy z histo­
rii Po1sk! I pubU.kar:lł. a także 
lnfonnaclt przewodników kra.kow 
sklch. Godziło sle przeto w 7011· 
leclP. nakreślić k!lka słów o tym. 
co bvlo. Natmnlast nt„ wiem, czy · 
wypada prr.y ta,k ni.ecodzienn'!i 
okaz li nowi1>d7.leć o „!raqenil". o 
nlebewieczeń•twle. faklA za~ra·!a 
zabytkowvm kamieniczkom, ostro 

„Lusia" - to piękna platynowa lisica. Nie znosi 
g'dy zaltłóca się jej spokój. Toteż na widok aparatu 
fotogra.ficznego w popłochu kręci się po klatce. Do­
piero pod wpływem dobrze znanego jej głosu ho­
dowcy powoli uspokaja się. Po chwili pozuje w całej 
swej krasie do zdjęcia. 

Znacznie większy kłopot 
sprawi.ą w następnej klat­
ce srebrna lisica wraz z 
pięcioma małymi lisiątkami 
(3 srebrne, 2 platynowe). Tu 
taj na nic nie zdały się na- . 
mowy hodowcy. Matka gro­
źnie poszczekiwała chroniąc 
swe małe. które bezradnie 
do niej . się tuliły. Na błysk 
flesza, klatka druciana za­
drżała„. To małe w popło­
chu wdrapywały się na dru­
ty, uciekając przed dziw­
nym zjawiskiem. 

F.arma lisia przy ul. Ła­
giewnickiej 153, którą od 
siedmiu la·t prowadzi zasłu­
żony hodowca p. Michał Je-

dyński, jest bodajże najwię­
kszą tego rodzaju hodowlą w 
Łodzi. Wyobraźcie sobie duży 
ogród, w którym stoi kilka­
naście klatek ogrodzonych 
siatką drucianą. W każdej z 
nich - srebrne i platynowe 
lisy, od. których pięknych 
futer i puszystych ogonów 
trudno oderwać wzrok. To 
przec1ez cały wdzięk i bo­
gactwo tych nie pozbawio­
nych inteligencji zwierząt. 

Łódzka farma liczy 60 li­
s.ów! (48 młodych, 8 samic i 
4 samców). Aby prowadzić 

na tak nużą skalę hodowlę 
tych drogocennych zwierząt, 

trzeba przede wszystkim po­
siadać soory zasób doświad­
czenia. Jest to bowiem ryzy­
kowne i w dodatku dość ko­
sztowne przedsięwzięc.e. 

Weźmy choćby dla przy­
kładu pokarm. O kflżd.ej po­
rze roku lisy otrzymują inne 
pożywienie. Obecnie ti w 1e­
cie oprócz mięsa i od1padów 
poubojovV'JCh (podstawa v..y­
żywien'i.a) pod.aje się witami­
nę D, C. zielonkę, mleko ii 
nawet... tran. Ostatnio ho­
dowcy skarżą się n'1 zwyżkę 
ceny (z 3 groszy na 1,50 zł za 
kilcgram) padliny. 01--~ ·1!<> 

bowiem kc·szt utrzyma-! ; , .. 
dnego lisa wyniesie re .. "" 
1.780 zł. A przecież 1,rz:;;__. „ 

m!etać, że wystarc- · _ .. · 
mniejsze niedopat~~zĘ.n~e ~/e 

Piękne futerko, prawda? Ol·& „Lusla" poouje w całej swej 
krasie Il-o zdjęcia. · 

· s.t.rony hodowcy, a lis mo?.e 
paść. ·Oto jak opowiada p. 

Michał Jedyński nie dalej jaik: 
tydzień temu jeden z lisów 

(Dalszy ciąg na str. 5) 

Ifażdy lis ma swój talerzyk, 
z którego obi.;i,d bardw sma­

kuje. 

Obia,d. H•<>d·owCa p. M. Jedyń­
ski rca--d~iela porcje apetycz­
nie p:rzyrząd'lJOnego k.rupn~ku 

na mleku. 

„Jest to artysta niezwy­
kle inteligentny i c;ubtelny" 
- pillze o nim Roman Szy­
dłowski w „TrY'bunie Ludu"­
„Łączy groteskę z liryką i 
satyrą w pełen wdzięku spo 
sób. wł;,ściWY tylko najwi ę­
kszym mistrzom sceny. Ten 
wirtuoz metamorfozy, Faga 
nm1 e~tradv. nie trac' ni­
gdy mi<irv n ie U'1r.~wi:> 

sztuki dla ~?.tuk; Pdrofi 
nie tylko olśn;ewm" 1;wvmi 
sztuczkami, ale i wzrus7.ać 
i rozśmieszać do łez". 

Pc„dobnie uim1 1 iP to re­
cenzent ,.żvcia Warszawy" 
August Grodzicki: 

.. Raikin iest a„tv5ta o 7dn 
m~Pw.:::d::>,..vm t .g lPn,...:P u ; C".7 t'>"'li 

stronn("\,ści ;'11 "'1:rrf!"'r>ii 

artvsta jal{'em11 równvrh 
znalRzłobv sie w l<:uropie 
bard7-0 niewiPlu Może nawet 
w tym rodzaju i w tej 
klasie nie ma mu równego. 

Jako Arkad:v Raikirt je~t 
zn.akomitym, ujMui<>co sym 
P.atvcznym ~nnfer»nsie„Prn 

~n'ewa kunletv z wd7' ę­
ki"m i 7, c1rwr'n!'m .Tf-' kO 
al.rtnr n.,hu..,-7q n00:-f.-.n! o lt-o-
micZ'ne, liryczne. rlr~.matvcz 
ne. Ni<"lv 5 ' p nip 1"n"1t~ rz1 

i ·i:awsze panuje na<l uwagą 
w!dza". 

Dobrze sie stało. że nkła­
daiąc mar•zrnte <>rbrr. tvcz­
nep;o tourneP te!'o w'Plk •ego 
artysty PO Pol.sce. nie omi­
nięto ł_,o<lzi. 

Leningradzki Teatr Minia 
tur wystąoi u n.as w r1,,.., .; :i.ch 
13, 14, 15, 16 bm. w Teatrze 
Nowym, 

Cieszymy się bardzo z 
przvbvcia teRo teatru, &!ę­
ki któremu bedziemy mogli 
poznać Arkadija Rajkina. 
Będzie to dla nas wydarze· 
nie •artystyczne niepośled­
niej rangi! 



Przykład majora Eatherly (jawądlf o k!liqikcu!.h 

Bruno Ja,sieński 
Stanisław Lem 
Mirosław Zdziarski 

Major Claude R. Eatherly 
pochodzi z rodziny zamoŻIIle­
go farmera z Texasu. W 
czasie bitwy pod Pearl Har­
bour był on s:iudentem pół­
nocno-tex.asbego uniwersy­
tetu i chlubą jego rugbowej 
drużyny. Wkrótce pbtem 
rz:głosił się dobrowolnie do 
wojska i został przyjęty do 
lotnictwa. 

Zdolny i odważmy. szybko 
awa·miował. Mając 21 lat był 
już majo;rem i dowodziił es­
kadrą lotniczą. 

3'1 maja 19~ roku w USA 
zapadła decyzja zrzucenia 
bomb atomowych na nielktó­
re japoński·e miaiS».a. kh sku­
teczmość była dotąd :zma1na 
jedyinie z małych, doświad­
cza]nych wybuchów. Do 
wojeinnej bazy Tinian Slde­
rowano więc 40 najJep.s.zych 
pilotów amerykańskich, z 
nich wybrano w końcu pię­
ciu I oni właśnie otrzymali 
polecenie wykonania decyzji 
amerykański~h -'.lowódców 
wojsikowycl1. Wśród pięciu 
pilotów - był również ma­
jor Eatherly. 

f:l sier:Pnia 1945 roku z a­
merył'z1:ańslkiej bazy na Ocea­
nie Spokojnym wystartowały 

Amerykańskie ł zachodnio - europejskie gazety 
podały 05tatnio wiadomość o przewiezieniu ze szplta.· 
la dla wojskoWYch w Waco do więzienia w forcie 
Worth 3Q-letniego Claude R. Eatherly, byłego ma­
jora amerykańskiego lotnictwa, jednego z tych, któ· 
rzy rzucili bombę atomową na Hiroszimę. 

s1Jwo, sprawiali Ameryce nde 
mało kłopotów. 
Taikże Eatherly nie był 

wyjątkiem. Jeszicze podczas 
urlopu w czasie wojl!ly poz­
nał d:ziewczy:nę. z którą się 
wkrótce o·żenił. Po zalk.ońc.ze-

cztery bombowce, wśród, 
nich ,,Enola Gay" wiozący 
bombę atomową, oraz 
„Strai·g~ Flush" z zapasową 
bombą. Na tynl właśnie sa­
molocie leciał Eatherly. 

niu wojny pani Eatherly za- · Jedną z naj- ka przysparza mu jeszcze· -~~li 
opuścił salę, w której przyję żadała ro:l'JWOOU. Jako powód I nowszych po- telników. Wydany ostatńio 
cie się odbywało. Gdy po- s.;.,ego żądania. podaJ:a mał- „Palę zycji „Biblio- tom Dzienniki gwiazdowe"' 
częto go s:zukać, znalezi01I10 żonlka majoira drzirwne je·go Paryz'" teki Dwudzie (wyd. ;;Iskry", s. 260) za";l'ier~ 
go w pobliski·ej .stodo1e. Pła- zachowanie się w dzień i w iStolecia", za- cztery opowiadania, z ktorych; 
kał. nqcy. inicjowanej tylko jedno tytulowe -

„StraLgt Fl\llSh" - to o­
kreślenie pochod•zące z gry 
w pokera, a Eatherly nadał 
tę oaziwę .swemu bombowro­
·wi ro.zmyślnie. Jego koledzy 
nadali mu bo·wiem ~iedyś 
przyidorneik .. Poker-face", po­
nieważ w najdram::itycmiej­
szych okolicmoociach zaicho­
wywał on n.ieziwy1kly spokój 

W tym czasie. w amecy- W no·cy pi-re.z sen k:rzyaz,aL przez Spól. Wyd. „Czytel- związane jest z ulubionq 
kafo:okd·~h gazefach pd.sało sdę on: .•. ~Vysk~·cz!ć! Jesz~e1 ,~ie! nik", jest glośna swego ~ze;.- przez Lema tematyką wy~ 
częsbo 0 trudnościach, z k>tó- Dzieci! Dz1ec1 spalą się. Za su powieść Bruno Jasien- praw międzyplanetarnych i 
rymi połączone jest pr.zeo- dnia. gdy. ty~ko z diale~ ;o- skiego ,,Palę E'ary~" kosmicznych. bezmiarów. 
brażanie .się bohate;rów woj- ba~zył 1isto:no.s~a: . UC'le•itał (s. 360). Osobę i twórczość te· Trzy pozostale dotyczą juź 

ny w cywilów. Waleczni boha- tw1~dząc,, ze Mimstel'Stw~ go wybitnego poety i powid- spraw ziemskich, ukazanych) 
terowie, k~órych ozyinami WoJny znow chce go posłac ciopisarza, promotora futu- jednak w ramach pomysłów i 
chll.llbilo się całie społoozeń- (Dalszy ciąg na str, 5) ryzmu w Polsce, 11. zarazem koncepcji prawdziwie fanta-! ----------=------"'-----"" .... -.------ dzialacza lewicy społecznej, 1tycznych. . 

i pogodne oblicze. · 
Drogę do Hiroszimy 7..nał 

Ea.the•rly do·sr.wnale. ponie­
•~·aż P.r'Zled kilikoma dtniami 
wrócił :z lotu wywiadowcze­
go nad tvm mia.otem, lef,fue 
okreś!H jako ,,ideail!ny cel" 
dla atomowP.j bomby. 

D R O B I A Z G I przypomniano niedawno szer· . Te nowe opowiadania Le~ 
szej publiczności - w związ- 1714 różnią się od inny~h jego. 
ku z· odsłonięciem szczegółów książek niezwykle obfitym la. 
tragedii wielu komunistów) dunkiem humoru i satyrv, 
polskich, którzy w vk't6§łe wymierzonej przeciwko .rze• 

Jego 1Jwat"7. po,zos1ała 111i.e­
wzrus.zcma. gdy wracał z l<J­
tu w:ytWiad•:"W'C'Ziego i nie wy­
kazywała wzruszenia, gdy 
atomowa chmura T.lll"zylkirviła 
2niszczom1 Hiroszimę. Ani 
też pó:hniej . gdy w piekiel­

OSZCZĘDNOSC 
MILIONERA 

Przyjufole milionera. Alfrerla 
G. Vanderbilta napełnili jeęo 
ulubiony prastary ka.pelusz m­
COwY kamieniami i zatopili gn 
w głębi stawu parkowego. 

Zma.rtwion:v milioner zaa.ni:a­
żował spec.ialnych nurków, a:łe­
by wyłowili kapelusz ze stawu 
i był ba.rdzo uszcrięśiiwlony, 
kiedy to się Im udało. 

n:vrn niemal o·~niu pir:zedw- Jak z te.i M!ltorfl' wyn,fka, nfe­
lobniczych podlsików oblatv- słusznie są stawiane prze!ll nie. 
wal na.steooy „idealny cel" k1tórych zar211;1ty rozrzułino6ci i 
_ Naiga1San · trwonienia. pieniędzy 'Przez ame 

* n. * i!: I rykańsldcb milionerów. 

Po zakońc7~nriu wojilly ma- AGA KHAN TA8SZY 
jor Cla11dP. R. Ea~her'l.y po-
wrócił do Texasu jako bohą Wyznawcy sekty lzmaeliclde.i, 

którzy za. swesro zwierzchnika. 
ter narodowy, z rzedem od- uważają Aga. Khana, potomka 
.znaczeń na piel'ISi. W czasie Mah~meta, mają powód do ra­
przyjęcia wzygotowal!lego rloścl. Oto w przeciągu ostatntr.h 
n.a je.go cześć P't"Zez rodzil!lę, ta.t skacił on na wadze 

skutk~em choroby "'; 38 kil?- międzywojennym szukali ezom t zjawiskom skądmącl 
gramow tak. że wa.zy obeen1e schra-nienia w związku Ra. a~rze nam znanych. Czyta"' 
tylko 66 kg. dzieckim i padli tam ofiarą jąc 3:i;pwiadania - „Czy pan 

.(\.ga. Khan sta,je się z toku na beriowskich prowokacji. istnieje, 11!! Johns?" albo „Kd 
1·ok tańszy. Stary bowiem ZWY· „Palę Paryż" napisał Jasień niec światlt o ósmej" nieraż 
czaj sekty każe w dzi.eń .iego · ski w r. 1928, przebywając na odnosimy wrdżenie, że prze"' urodzin kłaść na szalę wielkiej 
wagi tyle złota i drogich kamic- emigracji we Francji. Ch.arak mawia w nich ~atyryk czy"' 
ni ile waży on sam. i ofiarować teryzując tę powieść w sposób stej wody, porusz1l4ący się td 
mu poiłem ten skarb. na.jogólniejszy, można by po- obrębie bliskiej narrt rzeczy"' 

w listopadzie tego roku ob- wiedzieć, że jest to namiętny wistości. Dostrzega on roz"" 
chodzi Aga Khan 80 rocznicę i gwałtowny protest przeciw- maite jej grzechy i negatywy, 
$Woloh urodzin. UroC?.ystośc bę- ko u.strojowi kapitalistyczne- ośmiesza je i atakuje - tyle 
42'lie więc wilelkia.. A naJbar- mu, mocny i bezwzględny tylko, że czyni to wszystko nti 
dziej poelesza.fące Je.st to, że akt oskarżenia przeciwko swój własny sposób, to jesł 
korpulem.tny kiedyś t>01tomek klęskom, nędzom i zbrodniom, na tie fantastycznych dekora• Mahometa waży Mlsi1aJ ja.k 
wspomnieliśmy ju:t zaledw.ie 66 jakie ten ustrój przynosi ludz cji i przy pomocy akcesoriów. 
kg. kości. Pełna akcentów dema- bardzo niezwykłych. 

OSTROZNOSC ska.torskich negacja jest za- Trzeba jednak zaznaczy~, 
sadniczym tonem powięści Ja że lemowska reżyseria w tym 

W H:i-want (Anglia) młeJsoo- sieńskiego, który wypowie- wypadku nie zawsze stoi nit 
wa słuzba. pom:ądkowa. zat~os~- dział tu - według sformulo- najwyższym poziomie arty"' 
=~~ę r~c~:· s:ioc':::~!~!~! wania_ jedneg? z ~ryty~ó~ - sty;z;iym, ~a niek~edy _cech'll, 
Z05ta.ły także wydane alfa.betem „moralne rac3e nienawiści do pospiechu i nadmierneJ do• 
Bra.lle'a. wspólczesnej kultury wrogiej wolności. Dotyczy to zwłasz• 

„Czterdziesty pierwszy • '' 
wydziedziczonym i skrzyw- cza opowiadania - „Szczur. 
dzonym". Paląc zadżumiony w labiryncie", gdzie pomysly 
Paryż, jako symbol znienawi- autorskie· zaczynają trąci~ 
dzonego świata kapitalistycz- sztucznością, naiwnością ł 
nego, Jasieński ukazał _je- zbyt daleko posfi>niętym nie• 
dnak tylko w sposób bardzo prawdopodobieństwem. Stwie1' 
nie wystarczający i ulamkowy dzając to, nie żywi~ jednaf1. 
wizję tego, co miałoby być najmniejsze j wątpliwości, ż~ 

• 
Pełen cierpienia 
jest każdy krok 
przez za.lane 
słońcem. rciLpa­
lone piaski pu-

styni. 

Film według opowiadania 
Borisa Ławreniowa pt. „Czter 
dziesty pierwszr. stworzył 
zespół młody eh twórców fil­
mowych: G. Kołtunow 
scenariusz, G. Czuchraj -
reżyseria, S. Urusewski -
zdjęcia, N. Kriukow - mu­
zyka. W rolach głównych 
występują: I. Izwickaja i O. 
Striżenow. 

• * • 
Jak okiem sięgnąć 

bezbrzeżna dal pustyni Ka­
ra - Kum. Nigdzie ani 
skrawka cienia. Przez palą­
ce piaski wlecze się maly 
oddziałek czerwonoarmistów. 

Pośród nich, między tymi 
wycieńczonymi przez głód, 
pragnienie i upał ludźmi 
znajduje się młoda dziew­
czyna, Mariutka. 

Serce Mariutki należy cał­
kowicie do rewolucji. Ona 
jest najlepszym strzelcem 
oddziału. Jej kule dosięgły 
już czterdziestu znienawidzo 
nych białogwardzistów. 
Czterdziestego pierwszego -
chybiła. Przy wziętym do 
niewoli pełni teraz; straż. 
Jest to młody oficer, który 
pełnił funkcję łącznika bia­
łych. 

Ten wykształcony, z wyż­
szych sfer społecznych po-

• 
Do dwóch róż­
nych śwf.a.tów na. 
leży PM'& tych 
młodych ludzi. 
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cho·dzący człowiek, niejedno­
krotnie nie może się oprzeć 
uczuciu podziwu· dl.a suro­
wej zewnętrznie dziewczyny. 
Sprawia to jej odwaga, peł­
ne oddanie dla wielkiej 
sprawy, za którą walczy i 
ujmująca prostota, z jaką 
oddała mu połowę swej 
porc.ii wody, choć sama 
przec1ez wprost upada z 
pragnienia. 

Ale i Mariutkę ogarnia 
dziwny niepokój, Zaczęła 
się w niej walka przeciw­
stawnych sobie uczuć. W 
pewnej chwili, nie bez prze­
rażehia. stwierdza, że ten 

li 

Ma.riutka mu~I 
podjąć bolesną 

decyzję. 

• 
młody człowiek nie jest jej 
obojętny„. 

Coraz bardziej wyczerpu­
jąca staje si~ droga oddzia­
łu. Grupa topnieje z dnia na 
dzień. Niejednego z towarzy 
szy muszą przykryć kopcem 
rozpalonego piasku. I nagle, 
z wyschniętych gardzieli do 
bywa się pewnego dnia 
triumfujący, radosny okrzyk: 
„Morze! Morze!". Marzenia 
stały się rzeczywistością: 
zagubiona drużyna jednak 
przebyła pieszo pustynię! 

Komenda.nt, w swe.1 pro­
stocie i wielkości wstrząsa­
jąca postać. poleca Mariutce 
doprowadzić jeńca do sztabu. 
W - łodzi rybackiej wyruszają 
na morze. Wybucha burza, 
łódź się wywraca. Oboje do­
pływają do samotnej wyspy, 
na której znajdują schronie­
nie w opuszczonej chacie ry 
backiej. Tutaj zaczyna się 
dla nich okres wielkiej mi­
ióści. 

Po kilku dniach do wyspY, 

zbliża się jakaś łódź . . To zbudowane na zgliszczach i „Dzienniki gwiazdowe", tak: 
białogwardziści, poszukujący ruinach. Któż bowiem zdolal jak poprzednie książki Lema. 
swego oficera. Mariutka się ocalić w spalanym gro- rozejdą się „w mig'' i spra• 
zmuszona jest podjąć decy- dzie?... Jedynie więźniowie, wią czytelnikowi bardzo wie"' 
zję. W scenie, przejmującej którym Jasieński powierza! le satysfakcji. 
swą bezkresną tragedią, ta wlaśnie misję budowania no- Chc!aibym t'tl 
kochająca i godna miłości . wego, lepszego świata, skoro I I zwrócić U.WCI'" 
d~ewczyna pozostaje wier- wszyscy inni - dobrzy i źli, „Moje gę na niewiet 
na sobie ·i swym wielkim ce , h · · i z 
l sz,ac etni i występn - u egli UCieczkj'• ką książecz• 
om. wraz z miastem zagładzie. kę Mirosławct. 

Film „Czterdziesty pierw- Oczywiście, w tym rozwiąza- Zdziarskiego 
szy", który wywarł ogrom- niu należy się doszukiwać „Moje ucieczki" (wyd~ 
rte wrażenie w czasie ostat- sensu metaforycznego, mir.ió „Książka. i Wiedza", s. 112), 
niego festiwalu w Cannes, to jednak nie mo.żemy się Autor (ur. w r. 1891) byŁ ju~ 
otrzymał tam nagrodę za nim kontentować i udzielić od lat szkolnych członkiem 
scenariusz. mu aprobaty. organizacji rewolucyjnych, 
Obyśmy go szybko ujrze- Od strony formalnej sporo później na!eżal do KPRP i 

li na naszych ekranach! zastrzeżeń budzić musi dzi- KPP był ich aktywnym dzid, 
siaj język powieściowy, nasy- lacz;m - i z tego wlaśnie pd 
eony silnie elementami prze- wodu z bliska i osabiścid 
żytej już stylistyki futuryz- poznał represje więzienia f 
mu. Lecz mimo wszelkich deportacje. ' 
wad i niedostatk.ów, zarówno Książecz1,a, którą wvżeJ 
treściowej jak i formalnej na wymienilem, zawiera wspom• 
tury, powieść Jasieńskiego na nienia z czasów nielegalneJ 
leży do najciekawszych i naj- dzialalności autora_ a przede. 
bardziej oryginalnych książek wszystkim te epizody i szcze"" 
20-lecia. góly ,które wiążą się wła.foi~ 

I I 
Stanisław z historią jego ucieczek. Rela• 

· „Dzienniki fae:" ~f!~om-; cje Zdziarskiego, napisane 
bezpretensjonalnie, lecz żywo RWiazdowe 0 b d autoremt i zajmująco, są dobrym ...... 

ar zo paczy choć skromnym - przyczyn"" 
larnym, a każdan~mow; f~P1!--l kiem do poznania warunków ł ____________ si_ą_z- okoliczności walk rewolucy.i"" 

W bezrra.nicznym bólu pocłlyla się 
!&kochanego. 

Ma.rLulka nad ciałem 

nych w Polsce przedwrzeAnid 
wej oraz dawniej jeszcze w 
czasach. caratu. Zwłaszcza 
dzisiejsze młode pokolenie pd 
winno się tymi sprawamt 
szczerze interesować i utrwa~ 
lać je w swojej pamięci, 
„Moje ucieczki" moaą być w 
tym na pewno pomocne. 

B. D. 

Arcydzieła 
Osiągnięty zo51f.al najwy:!:s7.Y 

szc.zy·t sztuki absit.rakcyjne:i! 
MłMy \'Vlóch wpadł na genial­
ny pomysł, ażeby sporządzili 
dwa obra.zy, na któ:-ych nie 
mo~na dostrzee nic więcej prócz 
nfobieskfcj kreski. 
Zachęcony c~ną (25 tys. lirów), 

Jalu~ osiągntiJ za te a.rcydzleła., 
wielki artysta p<1wzfął pla11 
ażeby po serlil niebieskiej puścili 
z k!>lei !lerie czerwoną. 

Prawdziwy talent kryt1k sit 
a nie boi. 



PPZYKŁAD 
e ma1ora 

EATHERLY 
(Dokończenie ze str. 4) 

11:1ad Hiroszimę. Innym ra­
zem mówił, że musi R.ojechać 
do Hiroszimy, aby zobaczyć 
oo s~ało się z tamtejSLymi 
dziećmL 
Sąd uzinał argumenty paci 

Eatherly za przekonywające 
i zeziwolił na roowód. Eaitheir­
ly nie prote5_!tował. Jego ko­
mentarz br!Zlffiiał: „żyoie ze 
mną jest naprawdę niemoż­
liwe. Ja sam z sobą niemo­
gę wytrzymać". 

* * "' Kilka lat spędził Eatherly 
jako robotnik r-0lny w Texa­
sie. Ucie.kał na widok listo­
noszów, policjantów i ż'Oł!nie­
rzy "';wieirdząc, że chcą go 
zł.aipać i posłać do J aipoinii 
aby tam odg·n11Z1owywał mia­
sta, kt.óre zbu.rzyl. Portem 
wrócił do domu a rodzina 
przewiozła go ' do lecwicy 
dla walec:zmych żołnierzy w 
Waco. Lek.arze stwierd:zi1i u 
niego ciężkie neJ."Wowe scho­
rzenie. Eatherly był jakiś 

czas leC!Zlony a późnliiej ZJWOl­
niony ze szpitala z miesięcz­
ną rentą w wy'S<Oikośct 237 
dolarów. 

Na tym WIS!'lak.że przypa­
aeik majora Eathe.rly nie za­
kończył się. Połicja wylkiry­
ła kilka włamań, przy czym 
ujawnioo-0, że łup włamywa­
cza był baird!Zo mizeamy. 
WłamYWaczem Olkazał się 
Eatherly. Jedna'kże :policja i 
sądowi lekarze zgodnie o­
rzekli, że włamywaczowi 
wcale nie zależało na h.tpie. 
Wszak nie korzystał on na­
wet z przysłu,gująoej mu 
ren~y, która z miesią>t>a na 
miesiąc nie odbiera1I1a, uro­
sła do .7l!la<:m1ej 1S1Umy. 
Według one~.zerrii:a ptSY­

chologów woj1slkOIWY'Ch. wy­
wiązało się u Eatherly'ego 
pewne skojarzelil:ie między 
przymaną mu za zash1,gi 
wojskowe renJtą a ZJI'IZJU'Cle­

niem bomb na Hiroszimę i 
Naga.saki. Uważał oo rentę 
za „nagrodę" przymianą mu 
z.a 21reuce<nie bomby na te 
dwa cele. I dokooywał wła­
mań, chcąc być skazailly na 
a,reszt aby w więzieniu ,,od­
siedliteć" Hi·r.oszimę. Ta'kiich 
ptizy\kladów nerwowych cho­
rób z „komplelkiseirn wirrly" 
wiele zal!'az po wojr11ie wy­
kryli amerykań.&cy pisydiolo­
gowie. 

I t.ak na koodec spełiniło 
się zyczenie majora Claud'e 
R. Eatherly. Człowiek „z ka­
mieniną twarzą" pnzebywa 
dziś w więzieruiu za ~ma­
niia, któr.vch dokonał aby 
„odsiedzieć Hiro.sizimę". 

Przylkł'.ad majora Eatheriy, 
~est dziś, w dobie ~O·t"a.Z to 
nowych. tysiądkroć groźnliej­
szyich od wvbUiChu bomby a­
:'Jomo·wej, „wyhucllów do­
świad!cza1ny«:h", jeszicrz,e jed­
nym memoo.to. 

KRZYŻOWKĄ 

TU HELIKOPTER.„ TU HELIKOPTER .„ 

- Halo, tu helikopter! Tu 
helikopteT!... Proszę redak­
cję... proszę redakcję! 

- Halo! Tu reda-keja! O 
co chodzi? 

- Nadaję prosto z helikop 
tera eksperymentalny repor­
taż. Helikopter to wspaniala 
rzecz! Siedzi się tutaj jak w 
fotcht klubowym, który po·· 
stawiono na latającym dywa 
nie. Nad głową klosz, podob­
ny do tych, którymi w „De­
likatesach" przykrywa się 
sery, tyle, że nasz jest nieco 

większy, Na samym ezubkti 
tego kLosza kręci się sporu 
wentylator, 

Gdy po,trzę w dól, widzę, 
że ziemia też się kręci, gdy 
spojrzę w górę - kręci się 
niebo. Odnoszę wrażenie, że 
pilot również się kręci, 11;!,~ 
on twierdzi, że to mnie kręci 
się. Być może. Reasumujc:,c, 
mój pierwszy meldunek 
brzmi: wszystko się kręci! 
Halo, tu helikopter! Proszę 
redakcję, proszę redakcję! 

- Tu redakcja! Co z tym 
reportażem? 

widzę .•• Nie, przepras?,am, wi 
dzę! Kort tenisowy faluje.-. 
szmaragdowe fale. Bardzo 
przepraszam, to nie jest kort! 
To basen plywacki! ... Tak, to 
basen .•• W tej chwili do me· 
ty dobija zawodnik... Panie 
kochany - maleńki wira­
żyk!... O, doskonale! P-0d na 
mi basen .•. Aż tu, do nas do­
chodzi warkot motorów .•• 
Skąd motory na basenie??? ... 
Czy nie można by trochę ni· 
żej?... O, tak... dziękuję! .•• 
Okazuje się, że to 11.ie ba· 

sen! .• To stadion, na którym 
w tej chwm rozgrywa się pa 
sjonująca walka naszych na.j 
lepszych .motocyklistów z ... 
Nie widzę, z kim toczy się ta 
walka.„ Niech pan spróbu.je 

TAJEMNICA 
SWIETL.i...,.YCH SYGNALOW 

ża.ndamleriia. austrladta ł straż 
gra.n.iczna zwróc.ily uwagę na 
p!>dejn.ane zjawisko. 

Oto w głęoolliieh I.asach na po 
ludnie od Grat.zn codziennie nie 
mal o tej samej p<m:e wieC'IA»'­
nej wzbijała. się ponad drzewa­
mi zielooa kula świetlna, a 
wkrót<le potem opodal uJta,zywa­
ła się kula. czerwońa.. 

Szpiedzy? Priemytnley? 
Przez wiele dni patrolowa.la 

-Halo, tu 1ie!ikopter! Tu 
helikopter! Rozpoczynam re­
portaż. W tej chwiLi unosim1J 
się nad kortem tenisowym. 
Widzę. c .zerw-0ną nawierzcli­
nię i dwie biale sylwetki te­
nisistów ... Wi.dzę pilkę, którą 
wspaniałym serwem nasz zna 
komity reprezC1'1,tant przeno­
si na drugą stronę korht„. 
Pasjonujący mecz trwa. W 
t · zaraz ch"ii ~traż graniczna. podej.r:r.a.ny la.s, 
ym momen~ie.„. . • V aż wreszcie J>TZYla.pa:ta. młodego 
leszkę .... P~nie piloc;e :--- .ma leśniczego w momencie, kiedy 
lenki wir.azyk ..• Alez ptek'.et-1 oddawał stm.ał z pistoletu sy­
nie kręci„. O tak, ślicznie... gna.łowego ... 
Ale w dalszym ciągu nic nie Ja·k się ~tern ok.aim.to, leśni-

jeszcze trochę niżej .•. Co pan 
mówi? że helikopter to nie 
lódź podwodna? No, to ma­
leńki wirażyk! •.. Ale dlacze­
go w prawo? Jak pan robi. 
wiraz w prawo, to ja prze, 
~hy.Zam się w lewo i znow·r.. 
nic nie widzę .•. 

No tak! Teraz dobrze! •.. ~1 
więc pod nami, jak na dlo­
ni... dac1iy domów, korony 
drzew przystrojone majowym 
liściem... na ulicach przecho 
dnie ..• Jakaś sympatyczna pa 
ni macha do nas chustecz­
ką... Nie, przepraszam ... To 
pan... Nie, to nie pan... Oby· 
watelu pilocie, lecimy na ·wy 
sokości Himalajów ..• Może je 
dnak... Aaa! Pikujemy!.„ Te 
raz widzę! Ten pan, to nie 
pan„. to wieża, 'a ta chustecz 
ka. to nie ·chusteczka - to 
flaga jakiegoś zrzeszenia spor 
towego... Nie, to nie flaga! 
To żagie[ A więc pod nami 
rozgrywają się w tej chwili 
pasjonujące zawody żeglar­
skie. Cudny widok! ..• W tym 
momencie... Oo! Ostrożnie! 
Przed nami komin fabrycz­
ny! W górę!!! Wyżej! Wy­
żej ..• 

- Halo, tu helikopter! Tu 
helikopter ... Mówi pLlo·t ..• mo5 
wi pilot. Wasz spra'Wozdaw­
ca zemdlal. Ląduję na bal­
konie redakcji.„ 

PAWEŁ REWICZ 

e:r.y (który niedawno O'i:enil się) 
znalazł p~tałą. po a.merykań­
s~ch ma.newrach skirzynkę z pi­
stoletami i nabojami świetlnymi. 

Mtoda para małżeńska zrobiła 
z nich na.stępujący użytek: ki-e­
dy żona przygotowała już wie­
C1Zen.ę, wystrzeliwala ziel1)D111 ku 
lę, mą.ż zaś odpowiadał jej czer­
woną, że wraca do doonu. 

A JEDNAf{ PECHOWA! 

Nwner trzynasty - numer je­
go domu - przy:niósl pewn~m..i 
bardro zabobonnemu właścicie­
lowi kamienicy w Belfast, wiele 
nieprzyjemnoścd. 

Bojąc się 13-filti, na wlas.ną 
rękę pm;emfa.!!lowal <lin !!lumer 
domu !DA 12.a. To je<lrnak nie po­
dobalo się bardrz.o policji, która 
nałożyła na właściciela mandat 
kamy, który ubwi-erdz!ł go w 
przekooaru.u, :ie jednak 13 to 
cyfra pechowa. 

NARZECZE~SKIE METODY 

Tegoioczne eHminacfe do !in.dy. Skład osobowy finaJu wska'7lll!e Pewna londyńska. g~yni 
wlduafoych nustrzoslw Pe>lsk1 ro-Jna wyiraźne „odmłodzenie„ tej naj znalazla W swyn:i ogrodzie kart­
zieqrane zostały w 4 qrupach przy ciekawszej liJinpre'LV i śwj.adczy o kę z wezwaniem o pornoc. 
udz.iaJe 63 na.jlepszych ?Jawodników skutecznym ataku młodszej qene· Zaalarmowana policja odnalazJ<i I 
naszeqo kra1ju. Finrul wstaID.ń·e· ro. ra.cj.1 na pozycję mi•strzów. Wv~tar ekspedient.kę Marjorie .TOlrdan, 
zeq.rany w paźd7.ierniku br. w War czy. chyba stwiierd'Zlić, że w eldlll_li- zamJml'i.~ą od trzech miesdęcy w 
s?Jawie nrrv l1d:lliaile 19 zawod'11ńk1w !1aqaich prre;padl~ tacy mlstrzoW!'~, maleńik:im, wilgotnym pomięsz­
(16 z eil<iminac}i waz Shwa ,Pla~er 1;uk_: Ta~owsk1, .GawhkO'Wsk.1, C7.leilliu którego wysokot\ć wy-
~ Dzię,oołoiw~ki). Gmot, Sz,rupo<ro G„ W1tloow~k1, a w . ' 

finale wystąpń 5 d~bdutantó'?, obok nosila t~o 1,80 m, wyik!lejonym 

l Medów. 2. Kraj w Azj!. 3. Ko­
śoiót katediM!ny. 4. Król Lldti, Je. 
qen.dairny boqacz starożytności. 5. 
Na !l'!'andca.ch pańs.twa mi•e,jsce, 
qdrnie pofoeraiil cło .od towairów 
wwooonych. 6. TymcZ'a.sowy budy· 
nek d'la żoln1lerzy, robo'ln,ików itp. 
7. System okreslonych nakwów i 
zakceń dla wolrl. li dz.i.ał>Mli>a h1dz­
kiego, opiier>ć!Jiącv sit: na jakimś 
ś.w'HlJIJoipoqląd7lie. 8. Kr.aj w Afryce. 
9. Ma~vw qór.ski w Az.id. 13. Woj­
ffica w a.fry~ańsk!icll kolonii.ach 
państw europ, rekrutowane z tu­
bylców. 14. Grecka jednostka mo· 
net.arna. 19. Węqier. 20. Syimhol 
chem. pdmwiastka aluminium (gl:· 
nu). 21, lJitera grecka, 

:ROZWIĄZANIE lCRZYżOWKl 
Z DN. 14.IV •. BR. 

7 młodych m~strzów, którzy będą gazetami, 
ind: nie po ran: p.iierW\~ZY próbować 
sił z ru~ym.owanvmi mistrzami. 218-letmia spn.edawc;zyni ro­
Wśród tych młodych, oib1ecujących stała tam zamlmięta przed 105 
mistr2)ów. na uwaqę zas}uquje mię dniami pr2l0Z Iliiejakiego .John.a 
dz_y dnnv~ mistrz. B:z~z.ka (K'!'to- Bridal, który w cusie pierw­
wic_el. k~o~v da.ł. si.ę 1u:z P0?JI!!.C w i:irego przeslucharua przyzna! fo 
m~;;;~~~t.um.prez1e 'lmi.1owe1 ~ za.- tym isposobem chci~l skłonić 
qr . narz.ec=ą do Uileglosd. 

W TOku ublegfym uczestn11czyl I 
on ia·ko C'Z;lO<DJek reprezentacji akii.· 
d·emickiiej Polski w mi.sir7·oSlbwach WIELE 'MÓWIĄCE 
św·i@la w UpsaU (Szweoia), ad~\;e NAROŻNIKI 
uzyskał ba.-d'ZIO dobry wvnlk. A 
oto zakońc7Jen;ie ,lego partii z re· 
prezentantem Nocweq1! nu w~oan­
nianv-ch milstrro9twach: 

Białe: Brzózka (Pol5ka). 
Cz·a:rne: Lindb!O'lll (N~rwegta). 

Po 17 rposunięc:i>aich dos'Zfo do 
pozycji fa!k na diaq'1'8rmlie i Male 
rozpoczęły erner!fictm.v itlak zakoń· 
C7ionv powod?Jemnem: 18. S:d5! e:d5 
19. Ml Gc6 20. Hf7+ Kd8 21. S:c6+ 
H:c6 22. W:d511 4 CZM'Ile poddały 
się. 

'l.lnublom (Norwegia) 

Mtod~ f1Zlro1na, która chce 
w Oslo jeździć row€a'.'ami dio 
szkoły, musi posiadać specjalll'\ą 
legitymację, wydlłJWaną po dwu· 
krotnym egzam:iiruie. 

Przy prrekroc.zeniu przepL~w 
w ruchu uld.c:nnym, obcina się 
jeden róg legitymacji. G<ly Je­
g1tymacja ma ju:i cztery rogi 
obcięte - wraz z prawem jazdy 
rostaje odebrafU4 

M. 

Czy elektronarkoza 
zrobi karierę 1 

Jest późna godzina nocna. 
Cierpiący na bezsenność 
przewraca się z boku na 
bok, pali, liczy do tysiąca i 
dopiero nad -ranem zasypia. 
Ale niebawem trzeba wsta­
wać do pracy. Przez cały 
dzień cZJUje się źle, jest o­
słabiony, boli go głowa. 

Organizm luidzki przyzwy­
czaj a się do środków na­
sennych i po pewnym cz.asie 
brom, luminal i inne pre­
paraty nie działają skutecz­
nie. Ciągłe niedosypianie 
wywołuje rozstrój nerwo­
wy, brak apetytu i ogólne 
wyczeI1panie. Przed medy­
cyną od dawna już stało za­
danie znalezienia odpowied­
nich bodźców, które działa­
łyby na mózg ludzki, powo­
dując zdrowy, spokojny 
sen. 

Jeszcze ~ połowie ubie­
głego stulecia zwrócono u­
wagę na specyficzny wpływ, 
jaki wywiera na system ner 
wowy stały prąd elektrycz­
ny. Systematyczne badania 
wykazały, że swoiste im­
pulsy przerywanego prądu 
stałego wywołują hamowa­
nie ośr.o,dków kory móz.go­
wej. W praiktyce lekarskiej 
można było wykorzystać te 
cenne doświadczenia dopie­
ro wtedy, gdy wynalazek 
lamp elektronowych umożli­
wił konstruowanie genera­
torów, wytwarzających im­
pulsy odpowiedniej wielko­
ści i formy. Po wielu eks-
perymentach, przeprowa-
dzonych na zwierzętach, 
zbudowano aparat, mający 

zastosowanie w medycynie. 

* Ilf. * 
Za oknami gwar wielkie• 

go miasta, w korytarzu głoś­
ne rozmowy, przez firanki 
wsącza się dzienne światło. 
Nie są to warunki odpowie­
dnie do spania, a jednak na 
pięciu łóżkach, stojących w 
sali, śpią smac2'lilie pacjen­
ci. Słychać ich miarowy, 
głęboki oddech. Pośrodku 
sali na stole umieszczony 
jest niewiellc aparat radio­
techniczny, zaopatrzony w 
miliamperomierz, elm:an o­
scylografu, wyk·reślający 
krzywą, przełączniki i inne 
akcesoria, typowe dla wsze! 
kich przyrządów radiotech­
nicznych. Przewody, wycho­
dzące z aparatu, zak01'lczone 
są gumowymi paskami, o­
bejmującymi głowy pacjen­
tów. a umieszczone na nich 
kontakty metalowe przeno­
szą prąd na oczy i tylną 
część czaszki. 

Pragniesz zasnąć I siadasz 
na krześle. Na głowę nakła-

I merwca. ukaaała. się w 
S:ziwajcarii d.urn.llZna. se·i·i.a z do­
pla.tatni na cele dobroczynne -
„P.ro Patl'lia. 1957". P-OSZozególnc 
wartości: s+s rappów - godło 
S7lWajcarH i Czer~negio Knyża 
(sza.r-&-CZerwony); 10+10 r. 

dają cf pasek, a pod wil"" 
gotnymi tamponami kon„ 
taktów czujesz lekkie szczy-' 
panie powiek. Uczucie to 
przechodzi po 2-3 minu• 
tach, wówczas lekarz zwięk­
sza nieco natężenie prądu. 
Znów szczypanie, z kolei 
zwiększenie „dawki" elek­
tryczności, aż pogrążysz się 
w sen. W zależności od in.­
dywidualnych cech pacjen• 
ta, zaśnięcie trwa 8-12 mi­
nut. Aparat pozwala · regu­
lować częstotliwość impul­
sów w zakresie od 1 do 130 
na sekundę. Stosuje się na­
pięcie 8-12 V, przy natę­
żeniu 0,2-0,8 miliampera. 

* :(. fr 

ChirUTg uważnie -zakladal 
ostatnie szwy, asystent prze 
kręca gałkę aparatu, a pie­
lęgniarka zdejmuje elektro ... 
dy z oczu i głowy pacjenta, 

Skomplikowana operacja. 
została zakończona. Czwo• 
ronoż.ny pacjent ziewnął, 
oblizał się, zeskoczył ze sto­
łu operacyjnego i - jak­
gdyby ni.gdy nic - rzucit 
się na pożywienie. 

Podobnych zabiegów pod'. 
elektronarkozą dokonano 
JUZ na z-wierzętach wiele. 
Stwierdzono, że po takiej 
narkozie czują się one dos­
konale, w przeciwie!'lstwie 
do samopoczucia, jakie się 
ma po zastosowaniu chemi­
cznych środków narkotycz ... 
nych. Nie obserwuje się za ... 
wrotów głowy, duszności 1 
osłabienia. 

Dla wywołania głębokie"" 
go snu narkotycznego u 
psów stosuje się inne .,daw­
ki" elektryczności, niż przy 
zwykłym usypianiu: 8-10 
miliamperów i 25 V. Zebra­
no już bogaty materiał do­
świadczalny, na podstawie 
którego mozna przypuszczaćj 
że elektronarkoza będzie w 
przyszłości coraz szerzej ' 
stosowana w klinikach, wy­
pierając stopniowo trady­
cyjne środki, stosowane W 
chirurgii. 

Zarówno elektrosen jak: ! 
~lektronarkoza wymagają 
Jeszcze wielu badań i eks­
perymentów. Jeśli dalsze 
obserwacje potwierdzą do­
tychczasowe wyniki, świad­
czące, iż te metody nie da­
ją żadnych ubocznych, szkC>d 
liwych działań, w przeci­
wieństwie do pewnych u­
jemnych wpływów, obser­
wowanych przy stosowaniu 
środ1ków chemicznych - to 
elektryczne usypianie zrobi 
w przyszłości niewątpliwie 
karierę. 

J. M. 

symooliome figury ł czerwony 
kr.zyź (z.ielono-f!.aleto.wo-cz&'"f•e&­
no-brą.TAlwy); powsta:te wartości 
mają. nsunek jale na znaczku 
10+10 r. i kolo()ry: 20 r. - czer· 
wono-s®ary, 30 r. - brązowo­
szaro-cz.envony, 40 r. - jasno­
brą.zm\•10-eUil"\l>'Qlly. 

X . Poz.i-0mo: !. KornedQa. 5. Ma.qa-
Pozlomo: 1:' Op.o~eść o ho~il;ch zyn. a. Ate:n-a.. 9. Era. IO. At. ·11. 

i póll:>ogach z c.zia.sow _przedhri.sw· Osa. 12. Mi (wsp1alk). 13. P. T. H. 
rvcznvch, 4. Klei r;nb1 otr.Lylmy~ Awr, 16. Agora. 17. Negaltyw. 18. 
wany P<rwważn.ie z we<wn•ęt!z.nei Ak:rzy,po1. Planowo: I. Ka:iM . 2. Me­
p~w!~, Pl}Chena plawnei:ro ]BSU>O· qera. 3. Doo.a. 4. Aqnat. 6. Ate~t. 

Łódzka hodowla lisów * * 
.z okazji XXVI Targów Po-o 

znańskich uka.l"..a.ły sJę w obiegu 
8 czerwca dwa znaczki polskie: 
6Q gr. w koforz:i niebieskim I 
2,50 zl w kolorze oiem.n-0uelo­
nym. 

traw. 6. Octm1ana gruszek 10. W 7 A IO Am h o · · 12 
mi>tG·. qreckiei córka Zeus'a, bogi- · n6

• • orv. · P1ma. •k · 
ni zła 1 wv5tę k ~M· . IzOltyp. 14. Aga. 15. Lewair (wspa ). 

. P' u. . J.eszal!lJ<l'C 16 AqaT 
Y 1 osł;i. ~ M1 a paJpieru. · • 

Sm.ur do zaip:;.Jain.La ma<terialów Naxrrody lu.lątlrowe wylosoovall: 
uahowyah. ~- Pol>0żnlctwo. l4t I. Wojciech Jóżwiiak, Łód:ż, No­

Hełm. 17. Namiętność, sł.8lbooć wO'tk.i 119; 2. Mieczyisł<uw Potulski, 
•klonno;;ć. 18. Te"11llin i;;>·<>rlJOwy'. ł.ódi, Zamenhofa 17; 3 . Wiiesłaiwa 
20. Pierwrla.stek chem\czny, jedP.n BuJalk, Łódź, Na>wmt 19; 4. Kry­
~ skl?,dlllików .a.tmosferv. 22. G~· styna Ja;slńsk.a, Riadoonsko, Ko· 
ślar.z, dudarz. p;eśni•arz. ś~t'Usx'lti 13; s. Zofiba Mia>deJ;i,. Łódź 

ftonowo: 1. Astrolog u PB'fsów Piotrkoww 91. · · - 8rzów (Poi.ut 

(Dokończenie ze str. 3) l 
irostał spara.liż-0wany. Było z 
nim dużo kłopotu i d.op!ero 
dość duża dawka penicyliny 
pomogła. 
Najwięcej pielęgnacji v.ry­

magają lisy platynowe, któ­
re są delikatniejsze i trud· 
niejsze do · hodowli,~ zwłasz­

cza k4edy małe .zabierze s-:ę,,. 

od matki. Ale też ze wzgle­
du na piękne futra hodowia 
ich j~st bardzo opłacalna. 

W 7.<Włą7llru z Targam.I wyd.an 
W najbliższym czasie p. będ'.tie równicl JlustrOWMUI. kar 

Michał Jed.yński zwiększy ta pomtowa z wytłoazonym na 
swą farmę o Jti,lkanaście no niej z.n.'.l4!Zkliem okrągłym w po­
wych sztuk, dla których już stacl piem:ęcl, wartości 40 i:r. 

Na.kład ka.rt - 2-00 tys„ ceua 

I sprzedaży - 50 gr, projekt art. 
Kr-skt. plastY\ka. J. Ostrowskiego. 

P!-zyg~j~ klatki. 

J. 
J)ZIENNJK ŁO:QZKI nr 136 (3282) li 



Nie tylko w Warszawie„. 

Czarne machinacje 
wokół „p6ł czarnej" 

Międzynarodowa 
konferencja 
filmowców 
w lodzi 

Aż się wierzyć nie chce„. , 

Sredniowiecze na Dołach 
Nie jest tajemnicą, że w 

stołecznych kawiarniach po­
dają niesmaczną l:awę - po­
pularnie zwaną „lurą", War­
szawskie kawiarnie bawlem 
to jeszcze jedno miejsce nie­
małych nadużyć dokonywa­
nych kosz.tern lronsumenta, 
Ze spostrzeżeniami na ten 
temat inspektorzy Państwo­
wej Inspekcji Handlowej po 
dzielili się z przedstawicie­
lami dyrekcji WZG - Ka.­
wiarnie. 

Oto np. nagminnym prze­
stępstwem pracowników ka­
wiarń jest sposób przyrządza 
nia kawy. Z ilości kawy prze 
znaczonej np. na 5 filiżanek 
parzy si ę frh 7 - 8. Bada­
n.i-a laboratoryjne wykazały, 
że zawartość kofeiny w ka­
wie dochodzi najwyżej do 
50 proc. ustalonej normy. 
W nieuczciwości pod tym 
względem przoduje w War­
szawie m. in. kawi.arnia w 
Parku Łazienkowskim, ,,Abi 
synka", „Podhalanka" i 
„Centralna". Stwierdzono, 
że fakty te nie są wynikiem 
nieumiejętności parzenia ka 
wy, gdyż personel kawiarnia 

kociaki 
K . " „ senra 

„Ksenia" - to puma (ie-w ame­
rykański) w łódzki1n ZOO. Przed­
wczoraj właśnie urodzila dwa małe 
kociaki. „Ksenia" w zeszłym roku 
przybyła do nas z Lipska. 

Przypuszcza się, że za trzy ty· 
godnie „Ksenia" wyprowadzi male 
na wybieq. Na razie opiekuje się 
nimi bardzo troskliwie. 

Przedwczorajszej nocy urod1il 
się. również maleńki osiołek. któ-, 
reqo dziś będzie można oqlądać, 
spacerującego po wybie!JU z mat· 
ką. (s) 

rada.kc. ji 

ny zajmujący się tą czynno­
ścią jest odpowiednio prze­
szkolony, a zatem w grę 
wchodzi tu tylko nieuczci­
wość bufetowych. 

Ale nie na tym koniec. 
Warsz.awscy „kawosze" bici 
są ·dwa razy, bo oprócz tego, 
że zmuszeni są pić niesma­
czną kawę, wypijają j<!j 
mniej, niż wynosi „przy­
dział"; Przyczyna leży w 
tym, żie w stołecznych ka­
wiarniach podaje się kawę 
w naczyniach nie~rymiaro­
wych. 'Przeciętnie zamiast 
100 grami>w, w filiżance mie 
ści się tylko 60 gramów na­
poju. To samo dotyczy win 
i likierów. Tak więc „zyski" 
się mnożą. Z nieoficjalnych 
rozmów inspektorów PIH 
z obsługą kąrwiarniainą można 
się · dowiedzieć, że jeśli ko­
muś „wpada na boku" tyl­
ko 100 zł, to dzień należy do 
gorszych. 

W czasie kontroli inspekta 
rzy PIH wyk.ryli również 
szereg wypa<l.ków łapownic­
twa, ZJbiorowych haraczy kel 
nerek na rzecz bufetowych 
oraz nadmierne zapasy ka­
wy, które powsta~y z u~z­
czupleni.a porcji przezna­
czonych do parzenia. 

W poniedziałek roz11<>cznie 
się w Llłd-zi zorganizowana 
przez Lódzką Wytwórnię Fil­
mów Oświatowych międ'Zy­
narodowa konferencja fil­
mowców specjalizujących się 
w tej dziedzinie. Poświęcona 
<>na będzie sprawom filmu 
oświatowego w ogóle oraz 
koordynacji planu tematycz­
nego na rok 1958. W konfe­
rencji biocą udział przedsta­
wiciele wytwórni z NRD, 
Czechosłowacji i Bułgarii, z 
którymi filmowcy łódzcy po­
siadają urno.wę o współpracy. 
Niezależnie od tego o.hecni 
będą również jako obserwa­
t-0rzy filmowcy 'Z Leni.ugra.du, 
Moskwy i Zagrzebia. Do tej 
po.ry br:i.'.: jeszcrze potwierdze 

munii. O przebiegu konferen 
r nia zgłoszenia z Węgier I Rul 

I cji ~'adomi!ny szerzej czy­
telmkow w ruedług>im czasie. -----............ ___ _ 

1, 4', !I I „6 
zmieniają tra~ę 

.w ZWJą2lkiu z rozpoczęciiem ro· 
bot 7J1emnych na ul. Kihńskieqo 
od ul. Nowotki do ul. RewoJucj•i 
1905 r. od dnia 10 czerwca a<I: cło 
odwołania nastąpi zmiana tras tram 
wajów linii 1, 4, 5 i 16. 

Linia nr 1 boec będzrle ze Stry­
kowskiiei do Pl. Kośdełnego, No­
womiejska, Plo•lrkowską, Tuwima 
do Kllińskieqo, a dalej aż do Ko· 
lei Obwodowef, 

Linia ru· 4 z Ju!i.anowa, Zgierską, 
Nowomiejska, Piotrk()Wską, Tuwi­
ma, · Kilińskiego, Rzgowsk11 na 
Chojny. 

Linia nr 5 z ZaJbieńca, Limanow­
skieqo, Zaierską, Nowl'miejską, 
Piotrkowską, Tuwima, Killńskie­
!IO, Dąbrowskieąo, Rzgowską na 
Ch,ojny. 

Sygnały PIH przedstawia 
ne dyrekcji WZG - Kawiar­
ni~ przyczyi;iią się niewąt­
pliwie do podjęci.a kroków 
w kierunku ukrócenia nadu­
żyć i jak najmybszego pole­
pszenia sytuacji w warsza­
wskich kawLarniach. Nieu­
czciwy perso~l będzie na­
tychmiast zwo!niony z pra­
cy. 

Linia nr 16: Genera•la Bema, Ła­
giewnicka, PI. Kościelny. N()WO­
mieiska, Pl. Wolności, Nowotki. 

spra- \ Ste!liną~ Naruto,w<ic:zia do Tram.­
wa1owe1. 

A kto zajmie się tą 
wą w Łoi;lzi? 

Czy nie wystarczą cztery latał 
Zwracam się z gorącą proś­

bą do redakcji „Dziennika. 
Łódzkiego" o interwencję w 
sprawie, która ciągnie się od 
1954 roku, a dotyczy maleń­
kiego przylegającego bezpo­
średnio do mego pokoju po­
mieszczenia przy ul. Orze­
szkowej 6, z którego chcia­
łabym zrobić sobie kuchnię. 
Schowanko to stoi bezuży­
tecznie zajęte przez rzeczy 
ob. Dorabialskiego (współlo­
kator), zajmującego wraz z 
rodziną 2 pokoje z kuchnią, 
podczas gdy ja mam jedy­
nie pokój bez używalności 
kuchni i bez komórki. 

Kwat. wyznaczył 14 dni w 
ciągu których ob. Dorabfal­
ski powinien opuścić scho­
wanko, a ponieważ tego nie 
zrobił wyznacmno egzeku­
cję na dzień 4. VI. br. W tym 

-tei dniu ob. Dorabia.Iski 
przedstawił komisji egzeku­
cyjnej pismo Min. Gosp. Ko­
munalnej żądającej ponow­
nego zwrotu akt kwaterun­
ko"Wych i wstrzymania egze­
kucji. 

Jeszcze raz została zaprze-
paszczona. sprawa. na. szereg 
miesięcy, gdy tym~sem' w 
najbliższym czasie spodzie­
wam się rozwiązania, a ma.m 
w pokoju do dyspozycjf tyl­
ko ma.szynkP. elektryczną. 

Monika 
Zwierzchowska-Marciniak 

* * * Sprawdzillśmy dane poda-
ne w liście z doltumentami. 

' 

Zgadzały się. I wtedy prze­
staliśmy rozumieć o!ltatnlą 
decyzję Min. Gosp. Komu­
mtlnej. Czyiby ministel'stwo 
uważało, że państwo ponio­
sło jeszmie zbyt mało ko­
sztów absorbując spra.wą 
6 m2 czas dziesiątków urzęd­
ników, wysyłając tylei ko­
misji i pi,sm? 

Wreszcie czy okres 4 łat 
nie jest wysta.rczający, aby 
wreszcie ustalić, komu ma 
być przyznana. sporna. wnę­
ka? Rodzinie za.jmujacej 
większy metra.i, czy rodzinie 
mającej tylko pokój. I czy 
ministerstwo - na.iwyisza 
instancja - może jedną rę­
ką przekreślać to, oo 2 mie­
siące temu w długim elabo­
racie uznał-O za słuszne i 
sprawiedUwe, potwierdza~ąc I 
tym wf.elokrotne decyzje te­
ren-0wych organów władzy? 

W ub. wtorek na boisku 
przy ul. Przemysłowej, pod­
czas silnej burzy piorun po­
raził trzech grających w 
pi~ę chłopców (w wieku 
Ja.t 18). 

Nikt nie wiedział w jaki 
sposób udzielić poraż'onym 
pierwszej pomocy. Jeden 
z chłopców - Tadeusz Spłu 
towski - nie dawał oznak 
życia. W końcu ktoś podał 
projekt: „Zakopać porażone 
go do ziemi. Ziemia prad 
wyciągnie". · 

Wszyscy byli tego same­
go zdania. Wykopano dół. 
W momencie, gdy przeno­
szono chłopca, jeden z mie­
szkańców tej dzielnicy, in­
spektor Zakladu Zbytu 
Energii Elektrycznej (nazwi­
sko i adres znane redakcji), 
który przed chwilą przybył 
na miejsce wypadtku, kate­
gorycznie się temu sprzeci­
wił. Przy pomocy kolegó'N 
przeniósł porażonego do mie 
szkani,a i tam, przy otwar­
tych oknach, stosował sztu­
czne oddychanie. Po 20 mi­
nutach przyjechało, zaa1ar­
mowane wypadkiem, pogo­
towie. Lekarz stwięrdził 
zgon. 

I tu zaczęia się tragedia. 
Tłum lt,!dzi, który podczas 
badania lekarskiego zgro­
madził się prŻed domem, za­
czął szemr,ać: „Trzeba było 
za.kopać go do ziemi. Na pe­
wno chłopiec by iył„." Nikt 
nie wiedział, że śmierć Spłu 
towskiego - jak oświadczvł 
.lekarz - nastąpił.a już ita 
boisku. 

Pogotowie odjechało, zwło 
ki Tadeusza Spłutowskiego 
zabrali rodzice, a ludzie na­
dal szepczą i w różny spo­
sób komentują wypadek na 
Dołach. Plotki muszą być 
straszne, bo nawet dz:eci 
człowieka, który ratowĄł 
denata, po powrocie ze szko 
ły oświadczyły ojcu: „Nasi 
koledzy twierdzą, że ty, ta­
tusiu, udusiłeś tego chłop­
ca". 

Lekarz pogotowia ......; dr 
Swiderski, z którym wczo­
raj rozmawialiśmy na ten 
temat, zapytany na czym po 
lega pierw-sza pomoc dla 
porażonego piorunem, odpo 
wiedział: 

- Porażenie prądem ata­
ku.ie ośrodek oddechowy, a 
zatem pierwszą pomocą m11 
si być sztuczne oddychanie. 
które pobudza pracę serca i 
doprowadza. tlen do płuc. 

Zapytany o znaczenie za­
kopywania w ziemi narażo­
nych piorunem, <l.r Swider­
ski był zdumiony tym, że 
ktoś może jeszcze wierzyć I 
w takie brednie. Zoriento-1 
wany jednak w wyżej opi­
sanym wypadku stwierdził, 
że zakopanie w ziemi li­
kwiduje na.tychm.iast wszel-

kie możliwości ratunku. Sko 
ro bowiem p(}1·ażony jest o­
środek oddechowy, za.kopanie 
w ziemi powoduje natych­
miastową śmierć przez u­
niemożliwienie ruchów kla­
tki piersiowej. Właściwej 
pomocy porażonemu usiło­
wał więc udzielić ów inspe-

ktor Zakładu Zbytu Ener• 
gii Elektrycznej. 

z tego tragicznego wypad 
ku płynie nauka cl.la ludzi, 
którzy le·kcewaiąc pomoc le 
karską., wierzą jeszcze, tu i 
ówdzie, w średniowieczne 
metody „leczenia". 

(st). 

W'\lstawa warta obejrzenia 

Miły, przyjemny 
nie fałszowany prymityw 

Tego.roczma tradycyjna 
już wyisitarwa rysiUIIlków 
szkolnycll łódzkiej młodzieży 
zorganizowana zositała prz·ez 
Muzeum SZJtuiki i WODKO 
pod hasłem „Muzeum w o­
czach dzieci". 

Kto wy·gra 
motocykl, teiewizor„. 

Stara.ni.em CentraJnego za,nządu 
Sttmwców Wtómych o-raz redakcj~ 
„EJQPressu Wiec>Jonrngo" zorgaru­
zowa:no w ca:łym. kr<JJju w.ielki, ogol 
ruopolski koMurs pod hasłem „Zble 
ramv makulaturę dla przemysłu", 
. W oz<1.sie trwania konkursu, tj. 

od 15 mair·ca do 25 ma.Ja, zebrami 
ponad 600 wa!lonów makuła.tury. 
Tneba zaooaozyć, że wohe•c. znacz­
nego zajnteresowanLa tą iJm;p·rezą 
ifość na!ITód wzrosła z 10 tys, do 
12 tys, 

PubU.czne laso.wanie dla uczest­
ników wszystkich województw od­
będzie się w dn+a,ch od 16 do 29 
c'Zerwca. a dla Łodm w dniu 16 
bm.. o !JodZ, 9 w Łódzkim Domu 
Kultury. 

Dla uczestników konkursu z Ło­
dzi prze11.naiczono 500 nagrcid, Przy 
odmbini·e szczęścia. mo,ma więc 
będzie wyq.rać motocykl, telewizor, 
manynę do szycia, tapczan J.td. 

(st) 

Z ukosa 

Temat prac nieco zawężo­
ny. Tym też trumaiczymy faikt, 
że jeśli chodzi o ilość nade­
słanych eksponatów, wystawa 
nie jest talk reprezentacyjna, 
jak w l:a.ta!Ch ubiegłych. Nie­
mniej i on.a ma swoje walory, 
N.a ogół <laminuje miły, przy­
j,emny, naprawdę nie fał,szo­
w<1.111y prymiltyw. 
Nagrodę pieu.-w~ otirzym.aii 

M. Matysiak (Lat 9), za ob~ 
„Z\\'.iedz.amy Muizewn" oraz 
J. Bł~czyk za całoik:M.tałit 
pracy. 
Nag·rodę drugą P!l"Zyz:nano 

K. Ja,raclńskiemu (lat 9). J. 
Majewsikiej, Z. Wiśniewskie­
mu, J. Aleksium (ze Zduń­
ski·ej Wołi) i St. Stępniakowi. 
Po;Z!a tym było wiele da11szych 
na.gród i wyróilnień. 

W skład efiliipon.atów wcho­
d:zą równi€ż prace młodziut­
kich artys,tó:w :z MDK. 

WY'sitarwa, któQ'a mieści si~ 
w Muzeum Sztulki (Więcikow­
Ekiego 36) śC'ią,ga przede wszy­
stkim lkzne rzesze młodzieży 
szko1nej, komentuja;ce żywo 
praioe swoich rówieśniików. 
Czynna ona będzie do końca 
roku S2Jko,lnego. 

M. J. 

I · tu obowiązuje · uczciwość 
Na Dzień Dziecka nasza 

instytucja przygotowala pre 
zenty. Atrakcyjne zabawki 
dla swych miiusińskich. 
Kosztowało to niemało, ale 
postanowiliśmy nie żałować 
grosza - niech nasze dzieci 
wiedzą, że mają śW'ięto. Ra­
dość obdarowanych wyna­
grodziia zabiegi i staran•ia. 

Za to nazajutrz sytuacja 
wyglądała zgoła inaczej. 
Pierwsza spotkana w dro­
dze do biura mama miala 
ponurą minę i niebies.ką 
„Warszawę" w ręku. 

- Popa;trz, jakie świństwo! 
Taka· niby świetna zabawl'ea 
a już po godzinie przestaia 
jeździć. Mechanizm nawalił. 
Jacuś cały wieczór plakal z 
żalu t rozczarowania. Mogli­
byście na drugi raz nie kupo 
wać takiej tandety! 

Tak się zaczęlo, bo podo­
bnych skarg i słusznych o­
bttrzeń było więcej. Jasiowi 
pękla sprężyna w traktorze 
i odpadlo kolo. Zosi zepsula 
się polewaczka. Jankowi za­
cięła się wyrzutnia w armat 
ce szybkostrzelnej a wszy­
stkie trąb kri przestaly trą­
bić jeszcze tego samego 
dnia. 

Zamiast radości i wesela 
bylo dużo lez i zrnartwie-ń 
Prezenty, który.mi chcieli­
śmy sprawić dzieciom tro­
chę wesela, wszystkie te na­
kręcane „Warszawy", tra-
1otory, armwtki szybkostrze! 
ne i samochoidzi·ki z dzial· 
kami (nota bene drqgie i po­
dobno luksusowe zabawki) 
na drugi już dzień P'J'Zed• 
stawiały kupę niepotrzebne• 
go żelastwa. J 

Na złożoną przeze mnie 
prośbę do Prez. DRN w lip­
cu 1954 r. otrzymałam po 
kontroli odpowiedź pmytyw­
ną. Złcr.i;yła.m wniosek do 
kwaterunku przyznano 
ml. Woj. Kom. Lok. potwier­
dziła decyzję kwa.terunkową I 
aż dwukrotnie. Na dzień 
5. XII. 1956 r. wyznaczono 
egzekucję. W tym dniu ob. 
Dora.bialski przedstawił ko­
misji przybyłej na miejsce 
pismo WKL wstrzymujące 
egzekucję, poniewa.i złożył 
skargę do Min. Gosp. Komu­
nalnej, l\'.l:ipisterstwo rozpa­
trzyło sprawę i w dniu 
6. IV. 1957 r. wydało decy-

Jakie mają być nasze samochody? 
Czyżby na.sze dzieci wy­

kazały tyle ukrywanego do­
tad wandalizmu? A może to 
nie o dzieci i nie o wanda· 
lizm chodzi, ale o skanda­
liczny brak kontroli nad pro 
dukcją, w której równiez 
obowiązywać powinna ucz• 
ciwość ·i odpowiedzialność? 

. Zję przyznając mi schowan­
ko, uzasadniając m. in. „Wo­
bec tego, że przydział ob. 
Zwierzchowskiej Marci­
niak nie obejmuje współuiy­
walnośCi kuchni, przydział 
wnęki przylegającej do jej 
pokoju fest społecznie i ży­
ciowo uzasadniony, a opar­
cie orzeczenia na śWłade­
.ctwie wydanym przez Prez. 
DRN jest prawnie bezbłęd­
ne". Po takiej decyzji Wydz. 

Na jeden wóz oo.obowy przy­
pa<la u na.s 670 mieszkańców, 
podczas gdy w OSR - 94. a 
we Włoszech - 64. Jeśli cho­
dzi o s.amo:hody cięż.a,rowe, 
®to.sUlllek ten przedstawia sd.ę 
następująco: 348, 119 i 1'51, au­
tobusy 7.500, 1.890, 2.65-0, ro­
wery 14, 6 i 4. Liczba samo­
chodów ciężarowych u nais jest 
dwukrotnie większa od liczby 
samochodów O.Sobowych, pod­
czas g<l(y w k:rajaich kaipitali­
stycmych cstosunek jest od­
wrotny. 

Plan penspektywicmy zakła 
da poważny wzrost produkcji 
w przemyśle motoryzacyjnym, 
a mi&nowicie: 

SAMOCHODY OSOBOWE: ro'k 
bletący - 10.200, rok 1960 -
30.000, rok 1965 - 87.000, rok 
1970 - 122.000. 

Zmarł Tadeusz Krotke sAMocHoDY c1ĘżARowF.: 
rok ' 1955 - 9.910 sztuk, rok 1960 
- 19.000, rok 1965 - 42.590 
sztuk, rok 1970 - 53.000. 

Zmarł artysta Tedru Narodowe· 
!IO w Warszawie - Tadeusz Krot­
ke. Nazwisko jego dobrze jest zna­
ne leahomanom łódzkim starszego 
pokolenia. Tadeusz Krolke, były 
redutowlec, w okresie mlędzywo­
lennvm qrał urzez 10 lat z qórą 
na scenie ł.ódzkle!lo Teatru M!ej­
skieqo, !Idzie stworzył szereq wy­
hltnych kreacji, W sezonie 1932-
1933 był z ramienia ZASP wraz z 
Wvsecka dyrektorem te<io teatru. 

Po 'iVofnie, w latach 1945-1949, 
Tadeusz Kmtke prowadził teatr w 

AUTOBUSY: rok 1955 - 370 
sztuk, rok 1960 - 2.700, rok 1 ~65 
- 3.000 szt., rok 1970 - 3.500. 

MOTOCYKLE: rok 1!155 - 21 
tys„ rok bielący - 62.000, rok 
1960 - 125.000, rok 1965 -
125.000, rok 1970 - 120.000. Pe· 
Wien spadek produkcji motocy­
kli planowany jest w związku z 
zamiarem powaineqo zwięks:i:enla 
produkcfl motorowerów. 

ROWERY: ll'ok 1955 - 210 tys. Częsta<:howie, 
fm) sztuk, rok 1960 - 600 tys„ rok 
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Sejmowe Komisie Przemysłu Ciezklego, Chemicznecro 1 Gór­
nictwa oraz Komunikacji i Łączności zajęły się bardzo istot­
nym problemem, jakim jest zagadnienl'e rozwoju motoryzacji 
w naszym kraju i oo się z tym wiąże ·- sprawą produkcji 
sprzętu motoryzacyinego 1 or!Janlzacfl transportu. Na pierw­
szym posiedzeniu KO'lllisjl w dn, 5 bm, dyr. CZ Przemysłu 
Motoryzacyjneqo Tymienleckl 11referował perspeiktywlczny 
15-letni plan ro.zwoju przemysłu motoryzacyJn·ego, 

1965 - 600 tys. l rok 1970 -
600 tys, 
Należy powiększyć rusorty­

ment samochodów o.sob<Jlwych 
o wozy populame, mikrosamo­
chody, „SYTe<n\Y" i tnne. Oso­
bówki typu M-20 „Wa11:szawa" 
:prodiU1kO!Wa111e będą do czasu 
zamortyrowa'lllia ISię poniesio­
nych nakładów. P.raem.)'ISł mo­
rocyza•cyjny nm~tawia się na 
21Więkmende litra.ilu prodil:l.ko­
wa1nych motoic,ykli. w· pierw­
szym e~e będą prodwkO!Wa­
ne mo1tocykle o poj€anności sill 
ni!ka 150 cm sześc. do 175 cm 
.sześc. Powai2Jnie W'ZOOŚ;nie rów 
ni-eż produkcja „J1.11Mków" (350 
cm sześc.), przy czym pierw­
sza s,er:iia. ~ tego t,y:pu u­
każe się oo rynku już w l:i.pc.u 
br. 

Stiwli.e.rdl7lić trv.e·ba wyra~ 
prz.eł<Jm w sy'1Juacji z „Wairsza­
wami". 

Samochód ten ma 'l:arówno dQ· 
brQ, 11ru11 w kraju (1 popyt), Jllk 

1 .popyt u granicą. Obecnie eks­
portujemy „Warszawy" i to w 
lfościach na nasze stosunki po­
kaźnych, do Norweqii, Finlandii 1 
Iranu. Podjęcie produkclt lurgo· 
netek na podwoziach „Warsza­
wy" zwiększy fe! możliwości eks 
portowe fnp, Norweqowle rQflek­
tufą od nas na każdą iJo.ść ta­
kich furgonetek). Obecna „War­
szawę" praqniemy produkować 
do raku 1960-61, aby rzamor­
ly:rować nakłady, Do tego czasu 
będrlemy gotowi z nowym, wła­
snym typem osobowego samo­
chodu średnioUtra4:owego, Obe.c­
nie „Wuszawa" zosta.nt.e l,eszcze 
zmodyfikowana pnez przeJścle z 
silnika dolnozaworowego na g6r­
nozaworowv, ulepszone tet 1.0· 
stant:i wykonanie wnętrza (przfl'j­
ścle z obida wełnlanego na pia· 
st~kiowe). 

Dla podniesienia estetyki ka 
roser1i pro•diukowain.yich woo;ów, 
prizem~l moitoryimcy:iny zamie 
!!'z.a naiwiązać wspótpracę rre 
soecjaHstami :irulyich kra.iów, 
Oberntle na1wiąz.a'lll0 kOlllllakt z 
czechoołO!Wacli;iąJii. b.iiwraąlii koin.. 
IS~d~ 

Trzy polskiie biura korustruk­
cyjne opiracowują obecnie plar­
ny miikro.samochodów. W roku 
prz)'ISzłym pla11ruje się prodiuk-

. cję 2.000 mikrosamochodów, a 
w Latach nas•tępny<:h - 5.000. 

W toku dyskusji zabra,ł qłos 
wicel)rzewodnlczący Państwowej 
Komi.sii Planowania przv Ra·dzie 
Ministrów - Wang. Je!lo :r;da­
ntem w roku 1970 powinniśmy 
produkować 200 tys. wozów, a 
nie iak zakłada to plan perspek· 
tywkznv - 122 tys. 

Stanowisko swe minister Wang 
uzasa.dnia &lale rosnacym popy. 
tem na samochody, który wraz 
ze wzrostem sto,py tyclowef bę­
dzie 1·ósl w lalach następnych. 
Pastuła! fest zupelnle 1·ea:lny. a 
to ze wz,qlędu na l)ianowane uru­
chomienie wakowni zimne) w 
Hucie im. Lenina oraz huty stali 
5zlachetnych „Warszawa", 

(wyrz.) 
PS. Dokladniejszymi in­

formacjami „Centrogalow'i" 
chętlnie s~użtymy. 

Gdy nie chcieli 
dobrowolnie„. 

Zgodnie z !2iapowiedzi~ 
łódzka Iz.lba Wyitmzeżwień 
przystąpiła do przymusowego 
ściągania n.aileżiności za uisłu· 
gi wyświadczooe pi'j,akom do­
prowadzonym prz.ez Mi[icdę do 
Izby. 0.degda.j ski~rowano na 
drogę postępowania. prawnego 

Pooel Eugenhlsz Bu.Ja uznał pierwszych dziesięć P071WÓW. 
plainy proidukcji m:iikirosamocho Zainteresorwa111i będą mielf 
dów n'a nadbliż.sze laita za illiie mo,Żiność uLsziczeinia w cią,gu 
w~ta~za:j~ce. . Po.i!nformoiwał na,j!bliżs·zycli diwóch tyigodni 
o~ k~się, ze za.kła.dy w należmości w s1posób do·brn­
M1eJ.cu JUŻ w roku p~yszlym woliny. Gdy teg:o nie uczynią, 
zami~JI\ dost.arczyc 10 t:vs. ~prawę weimiie w swe 'L·ęce 
ww. IIDkrusów, przy czym fa- k "ik.· d · eh 
bryka. za.pewniła. już sobie d.o- omorm · <> pr~ąicy 
sta.wy ma.tertidowe. Mówca. po k~oty te, wahają.ce ~ę w gra. 
pad wniosek o -pr,zeksztalcenie l mcach do 200 zł, sclą.gnięte 
Fa.bryki Sa.moch·odów ClęŻlml- będą WÓWC2laS be'IJJ>ośrednio z 
wych w Lubtlnte n.a. zakła.dy pensji. 
produkują.ce sa·ino.ch~l\f p941u- Przy1puszcrllamy, że to wre-
larne. . ~!e_ P<>_:mOO..-
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Kra 

ko 
wra 

cz ki 
Lączność - to niestety 
Slaby punkt Piotrkowa.. 
O złych aparatach 
Będzie tutaj mowa. 
Są telefoniczne 
Tam automaty, 
Które za.sługują 

Na przezwisko -. naty. 
Nlezbcdny Im częsty 
Przegląd i kontrola, 
Bo kto z n ich korz:vsta 
- Tego smutna dola. 

* ~ * 
Chodniki w Lowlczu -
To widok ponllry 
Na wielu ulicarh 
Tworzą dziury - góry. 

Powiatowy Zanąd 
J,ączności w tym mldcle 
UKlada tam kable, 
Jak rodzynki w cieście. 

P-0 Ich ialoźenlu 
Chodnik się zapada -
Toż to hra.koróbstwo! 
A przechodniom - biada! 

* ~ * 
W PSS-ach w Głownie 
Dziwne są zwyczajjl, 
Według \vagi brutto 
Towar się sprzedaje, 
System ten klientów 
Bi.fe po kieszeni, 
Więc wszyscy pytają 
Kiedyż on się zmieni? 
W godzinach handlowych 
Sklep nieraz zamknięty 
Niejeden głownianin 
Bywa tym wstrzĄ~nięty, 
Mnozą się więc w Glownle 
Słuszne zażalenia -
Ufamy, źe znikną 
Owe odchylenia„. 

Wit ko.re.sp. H.M., Mik i Lntaa:-a 
RYS 

Rok. PraJWie 
rok mimąl od 
chw.ili, ltiedy Jl\ 
widzlal po rai:r. 
ostatni. Smukła, 
w mial!'ę wyso­
ka, zdaiwala i;ię 
być „żywym 
srebrem". Z 
wdz:lękiliem pnie­
biegala ba!sko, 
lekko odblja,Jąc 
piłkę o 2liemię, 
po czym opano­
wanie ·1 nJioeiza­
wodnie cilSkała 

ją do kosza. Od strony ławek 
zajmowamych prnez k.i:bków 
leci.al wtedy gromki krzyk; 

brawooo, Baśka! Brawo 
„Staaarl"! 

Rok. Prawie rok rule Wlidrllial 
tej d:lliewczy:n.y. Kloofa.s S~ 
raC2Jek westch,nąl ze smut­
kiem, o1l!U'l ściekającą po po­
lk:r.lru lzę-,siea:-otę i W1ll1li 6.sł w 
niebo oczy jakby tam. wśród 
sklębionych chmur d>0LSZUki­
wal si.ę obrazu„. Bal!'bacy. 

Ale to byl tylko mrnnernrt 
i!ihbości, po którym Sz~a­
czek uczul przypływ n.a1dzwy• 
czain.ej energld i pr:oodisiębioc­
czości. 

:- Odnajdę ją! ~ postano-
• W'll, przypominając sobie rów­
noczęśnie wszystkie trudne 
spra1wy, jakie rozwiąz'll, 
ws~stkJe niezwykle sytuacje, 
7 ktorych dzięki swej pr-wbie­
gł·-i.śd V\nrsz.E>cl.ł obran.ną ręką. 
Sięgną! do kieszeni i wy-

«.'ia:;nąl kawal zmiętei kartki. 
W:rn~:;am.e na nioej były tzw. 
„omiwa: 
1 O.sta tnii raz BMba.ra w 

ub. roku na boisku p;Lr>tr-
kowskiei::o „Startu" przy ul. 
'.Pr<khnHca. 
2 Rozszabrowany parkan -

w tym roku. 
J Rozkradzio0me ławki dla 

wićlzów. 

4 Spó.ldz;i.eli;ia Pracy • .In­
trohga L<{r' poista.na.wi.a bez I 

zl(ody 1toopcd.arzy bu.dawać na 

1 
bc·:isku blok m.ies7.kalny. 

5 Urządzienie OOiska ko.sz­
towalo ok. 60 cys. :zl, 

I REFLEKTOREM PO WOJEWODZTWIE ' 

BAWIMY SIĘ JAK DZIECI 
- Entliczki, pentliczki, 

czerwone stoliczki ... 
- Jaworowe ludzie, co 

wy tu robicie.„ 
- Stoi róża na podwórzu 

w czerwonei czapeczce„. 
Zamknqlem drzwi od dru­

giego pokoju, w którym. ba· 
wily sie dzieci, żeby móc sie 
sku.pić nad tematem. typnd­
niowego fel.ir?tonu dla „Re­
fle-kto-ra" Mia,lP.m. rrn napi.­
soć na podstawie listu czy­
telnika z Kutna. Podane fak 
ty bul11 niewątpliwie cieka-

NDZ kotlet 
Re~tauracfa nr '2 w Ra· 

domsku ura.czvła ostatnio 
swvch crości ni<'! lada innn 
waria: r!n nleciu -i~mówit1· 
r.vch k·o·tletów schabnwvch 

dalP tvlko„. 1eden wsp6lnv 
nói 

Konsumentów w restamac11 
Int oąaml~ lnvn11a· 

„Od rzemvczl<a do knnlczka" 
nter.bvt clłua• rtroo~ . 

Z bleqlem C•P•"· cl•oqi\ l:wiczeń 
rlnłść rto teqo m<>t~ 

Że kolletv beila w~n61ne. 
tak 1ak tP.raz nnf P 

Wq K. L. 
lot. 

I żarłokom 
zrzedną. miny 

na wjdok 
takiej ~ędlioy 

Wedliny w Toma.sww!r., 
zwłaszcza kaszanka, bułczan 
ka, leberka I salc~son od. 
stra>ZIL1ą czesto od konsump 
eh 7ll! w1qlędu na nadm;a·r 
wody, niedoqotownnl-e. z~­
wartość szczeoinv Itp, 

K. K. 

Chyba nikt nl·e łvka śliny, 
lecz stroni od tel wedlinv. 
LeDiel obefść slfl te smakiem, 
Nit ml'ł!ć stvczność z kleosklm 

· brakiem. 
RYS 

6 „Introlli.gal!or'• przywtąpil 
oo bu<:Jioiwy .- sprowatdCZJil 

samochodty cięfatrOIWe i ko­
pac:llki mecha111dCZJ!lJe do loolpa­
nda fundamen~ów„, 

Szpe.racziek rooejT'Z.Rł slę po 
placu. Kilka kroków za ndm 
cr.erndł się olbl'Z)"mi wykoo. 
Zschodrzące słońce rzucało l(lę 
bokle cien.Le, a !agodll'ly wtle­
trzvk lrolysal rosnącymi wo­
kół knlewairrll l chwa.staml. 

- ~as robi sviroje - po­
myślał detektyw. "- Zam.iaist 
domu - chwa&ty, zamdast bo­
iska chwasty, zamiast Barba­
ry„, 
·~ Oooc>! = szepną? ""' BM'­

bara ! Tak. ro oma sOOd. po dru­
~lej stronde wylropu i ze smut­
kiem spogląda na 2l!liSZC2lOlll.e 
boi is.ko. 

Sziperacu.ek poclierwa~ sie z 
miejsca jakby go uhdlila 
pszc:roła. Wpaitrrony w pootać 
dtiewozyny biegł na pr:retaj ... 
Wskoczył na WY1Sypisko ~e­
mi L 7mJikl. 

Bal!"ba.ra popaitrzyla je'llllCrre 
chwilę na resmi slupów do 
koszy, po czym wolnym kro­
kiem oc:Lestll.a„, 
Słońoe skryło się za hOl!"Y­

ront,em, IZ wykopu pod funda­
menty, spośród chwastów l 
krzaków WY<lobvwalo się 7ldu­
s:rone wołaniie: Tu Szperaczek, 
tu Sz,peraczek! S.O.S.I S .O.S.! 
Tu Szpe.racziek„. 

Na podstaw.ie Eski 
(Jot) 

Czy to zamiatan!e ? 
czy kurzu łykame ·, 

Tomas:wwscy zamlaitac'7e 
ulic podczas wykonywania 
swych czynności kurzą nie· 
miłosierni·e. Sluchv o skra­
Pl<lniu ulic wodą jeszcze dv 
nich nie dotarłv. 

Zamiatając - kurzą 
Pewno z tel przyczyny, 
Że Im samvm często 
Kurzv sle :i: czuurvnv. 

K. K. 

Oto obywatel Korzeniow­
ski z Kutna tak się ucieszul 
przeczytaną w prasi.e wiado 
mościa o zamierzoo11m pod­
jęciu na szerokq skale bu­
downictwa domków indywi­
dualnych, że postanowi? 
włączyć się do tej akcji i 
wytwarzać prefabrykaty. W 
tym celu. wydzierżawil plac, 
pobudowal szow, kupił z 
wielkim tr'l;dęm betooiarke, 
sprowadził kitkana§cie wa­
gonów żużla i już mial za­
m.i.ar rozpoczqć produkde 
pustak61D 011'az innych el12· 
mentów na strapy domków 
.ieN.norodzinnuch. 11du w11lo­
nila !lię nieoczekiwana "Prze­
szkoda. Po mostu nie dostal 
cP.mentu, ktń'rego waaon. 
dwa, przyrzekł mu wice­
przewodniczac11 WJłN Majek 
przed pól rookiem. A bez ce­
mentu 1viadomo, nic sie nie 
zrobi. 

Ltsł zatem aosKonal'!l, tyl­
ko w .1aka formę saturucrnq 
go ubrać? Musi to b11ć "Orze­
cid ł do'WcitmP i lek]dP. w 
r~ytaniu, musi być "Ooiiita -
~lowem. żeb11 podobal się 
Cz'!ltelnikom. Mote feti~tcm . 
" może lłkecz? Al.bo wiersz? 
No, d-obrze, niech bedzie 
wier.qz, ale pomvsl. skad 
wziąć pomysł na rozwinięcie 
tematu? 

'Jak na zto~ć nie i!n i:iło·rn11 
n!e chce mzuj§ć. w dodatku 
gwar w sq,słedinłm pokoju 
1Jof Pq1„~P. sie z mm11t11 na m.i-
11111tę. Dzieci bawiq $łe na C(t· 

lego. Teraz dta· odmian.u w 
konstrnktor6w. Sta§ ozna1-
mia 1n.q:!'"m wobef?~ 

- Bede budorno.? O'kref111 
- '.A .;11. samo?ot11t -- wla-

cza si" Zdzistn: 
- A z czeao? -... „,uczown 

pyfo 7.osia. 
- Z c'lntn'! Mam 1'atuki. 

stary rrto6źd~.„ 
- A li? trze'li11. mieć ~eszcu 

coA frtk!P.ao. żeb•1 okret 'l)n­
p1Jch.r.iln a so.molot wzbH1tfo 
1" górę - nie 1is.tęp11,i1>. Zo­
sia. 

- fi:eeee. r.o tam liędP ,ęo­
'l>iP. "awracal rY1rnne ta,7dm! 
drn'lii/Jzaami. !akr>.~ tn 'lierhi11. 

Kn„hane dziPr.iaczki! Wu­
'bttwilu m11l'! z klopofo. Pr""­
cież to T>.aile'l>SZ'a 1>0inta. Ro 
'1'1owiedzci1> Mmi: C'>11 ta niP-

---. 

winna zabawa dzieci nie 
przypomina. postępowania 

niektórych doroslych? 
TyLkOł że zabawa dzieci 

nikomu nie szkodzi... 
(na pods~awie lis-tu A. Z.) 

SKORPION 

Rozkosze życia 
w nowym bloku 

Pan Piórko zaipukal do 
drzwi. Usłyszał plook wody. -
Pewno się myją - pomyślał. 
Ale' drzwi otworzyły się w tej 
chwili. Na małej łódeczce p<>d­
plynąl do n.ich młody mężczyz 
na. Za,prooił do niej pa.na Piór­
ko. Pan Piórko wsiadł. Pod­
jechaM następnie do stołu. 
Tam wy..'jjedli i uslEdli na 
krzesłach. 

- Jatk się tyje w nowym 
mie.'l!Zkaruu? - za.pytał pa111 
Piórko. 

- Dziękuję, jut się przy­
zwycz.adliśmy - odparł gospo­
darz. - Tylko chciałbym zło­
żyć podia.nie o dwie łódki, bo 
nie wystarcza nam tych, któ­
re mamy, Dzieci przychodzą 
ze ST.koły, ŻOfna 1 la z pracy, 
to się robi okropny tłok w 
łódkach. A ja:k kall.dy będzie 
mia.ł swoi.. to za.raz będzie 
nam się lepiej żylo, 

Pan Piórko poat,a111.owil za­
łaitwdć podanie poeyt~e. 
Juź chclal wyjść, kd.edy nag).e 
spootrziegf, źe woda pod1D06i 
się ~ ~j 1 wyżej, Ze Ul.­
kiryla jut stół, te sięga jut do 
pa.qa i 7.e '1.111 chwHę w.w:y&ey 
utoną. Pan Plól'ko k.rzylanąl 
strasztiwle i w tej chw.ili obu­
dził slę. Ba.rotZO byt tym SMm 
zm~ ..• 

Ale niestety, to WW?.:}'ISltko, co 
na,p.isali.śmy, jest niLepraiwdą. 
Budowniiicmwie bloku przy ul. 
Polnej 16 w Sieradru n.ie ma­
ją takich snów. MOtie by je 
mieli. gdyby przejmowali slę 
tym, że w bloku n.ie t>rnepro­
wad.ron.o odwoc!Jnienda tereinu, 
te 200 tys. zl prrezmaoronych 
na ten cel nie 210Stalo wyko­
rz)"S'!a.ne. 
Równ.~ w Prezydi!Jum MRN 

nikt nde młal taktiego snu. I 
dlatbego prezydium nde dopiid­
nowało wykoawatia od.IW'Odln:ie­
Dil&. 

A blok <>C';ZYW'iście w s-eyb­
ki.m tempie n;lszc:reje. 

na podl9t. kor. Cz. Dulf;lromkiego 
opr. TW 

Sij w TomiLS?OW!e autobusy, 
Które pł&<tafa brzvdkde pslkusy1 
Nie przestr7i&Qaf1$ punktuailnościl, 
Bvwa.ia scena: - łamania kości . 

Psuta krew lud7Jlom I swe motory, 
Wiec _pasażerom rzedna humorv. 
Wci&t Jc.h 'lbyt mało po mieście krąty, 
Zal do dyrekcji qłeble serc drążv. 

Na domiar :iłeqo, nieliczne qraty, 
Woża WYCH!czkl w te,ren „na kwlaity", 
Finał żałosnv: - wozy w rozsvpoe, 
Gdvby ktoś z qlOW<\ qral pierw!ne Bkirzypee, 

Przestałby wozić swaw6lne ąrupy, 
Boć wóz z ledwościa tn:V'Illa sie kupy. 
Nieohaf kursuia w obrębie mia~ta, 
Któż lo tak nim\ beztrn•k<> S7Alsta1 

Gdv zaczna obce orzemiertać k<\IY. 
Mnożyć sie pocznn dtu.qie remonty 
Niech omijafa szlakii dale1kie, 
Po każdei turze oddać w oPii!ke 

Musza swe wnętrz.a rozkle·kota.n·e, 
Trze·ba to ochrzcić nieladnvm mianem. 
Wiec do dvrekcii mkna prośby mais, 
Aby unikać zarmiejskich tras, 

Dopóki tabor )i.oby d kusv. 

Wg kore•P· K. K 
Niech w mieście siedzi$ autobusy! I 

~~~~~-~~~~--~~~~~~~-----!~~~~ 

MUSZLA 
W samym centrum Tryb.• Piotrkowa 
stoi muszla koncertowa. 

Rok temu miasta ojcowie 
jęli drapać się po głowie 
i w wyniku owych drapań 
rez.olucja wyszła taka: 

„Miasto Piotrków nie jest dziurą -
ma wspólnego dość z kulturą. 
trza więc - pro culturo bono 
by tu muszlę postawiono! 
Niech w wiosenne popołudnie 
ludzic>m czas upływa cudnie, 
niechaj każdy tu posłucha, 
jak orkiestra rżnie od ucha; 
niech posłucha w wieczór letni 
gry basetli oraz fletni. 
Niech się Piotrków tu imprezi, 
ukulturnia oraz dżezi. 

Piotrkowowi trzeba muszli -
by się ludzie bawić tu szli!" 

Jak mówiono, tak zrobiono -
postawiono muszlę oną. 
Lecz nie całkiem się udało: 
nici wyszły z pracy k.o. 

Po kO'Ilcertach czterech z górą 
pożegnano się z kulturą.„ 
P-otem przys.zli jakieś draby, 
stłukli szyby w garderobie, 
zamki, lampy i antaby -
wyrwali i poszli sobie.„ 

• W samym centrum Tryb. Piotrkowa 
sterczy muszla koncertowa. 
Sterczy smutna i samotna -
wiatr w dziurawe dm.ie jej okna. 
Nikt się przy niej nie zatrzyma 
i nie zastanowi nad nią. 
Czasem tylko jakaś psina 
przyjdzie pod.nieść łapkę zadnią„. 

Wg H. M. (r) 

•) unalsklego. 

Felek Pistolet ma głos 

ZADA W A w ciuciubabkę 
cę wokół osi. o Ile p.anl takow11 
posiadasz i powiem: - Znaj• 
dzlesz się, kochii.nil, w pryncy· 
palnym miefacu, tzn. w samym 
śródmieściu miasta Kutna, ja za• 
kla.dllllll, że pani nie jesteś z tech 
stron i szuka pani skleou z rvb· 
nem asortymentem. Wobec po­
wvższeqo wmawiam w obcokra· 
foweqo qr>śol.a, te posiada in• 
tu.icfe I bez qapienJa w szyldy, 
na clPmno rvbny sklep 7.'M.jdz!-i. 
Popchne panl11 leciutko w dół 
ulkv I będzJesz pani szukała 
sklepu, a la nJczvm pomoc tech• 
niczna będę podpowiadał: Zim· 
no - ciepło - gor11co - zimno, 
zimno„. - falk pani wygrasz, 
czvli odszukasz ów sk\0'Jl, za.fon. 
duje dwie norcfe ryby w turec• 
kim sosie. Zqoda? 

- No dobrne, -ząoda, !)lllllle Fe­
lusiu. Ryba w tureckim sosie też 
coś znaczy. 

- A więc zaczyna1111y, Zaklad~­
Oneq_da! przyjechała do mnie mv chustke. olcręcamv. abrakada· 

w odw,ad7.:lny stara majoma pani bra I fedziem , patrui Sitko. 
Sitko ze wsi Ba1ble Doły, Mówię - Oho, coś czule. zdafe mi 
wam. co za poczciwy z niej czło· ale. te we57.łatm na dobr11 droqę.„ 
wiek, do rany fll można przyłożyć, - Owszem, niC?Jeqo pani idz•e, 
na wszystko i ze wszys.tk.im sie i,ga tvlko troszkie w lewo.„ o tak.„ 
dza. Toteż wvkorzystujqc te za- cieplo-oiepło-qo.„ 
!ety z11pr1>ponowałem jej zabawę, - Co pan m6wisz, ciepło?... tu 

- Moja złociutka pani Sitko, nie cieplo, a śmierd7'!, aż mdło 
mQŻe zabawiem się w ta.k zwani\ ste rohl. 
rybną ząadui-ząadulę . :- Zna~m tk!o fMteś panl 

blisko celu„. feszcze ciut, ciut, 
- A na czym ma ona polegać, teraz zakręt w lewo.„ 

chyba nie każesz mi, panie Fe- - No chyba jestem na m"ł!j· 
luś, odqadnąć, gdzie się podti"?- scu, bo tu tak śmierd-z:i zeosuty-
wają nasze śled-z:ie i inne drobne ml rvbam.i, że aż zatyka Tu Jest 
rybkJi? sklep z rybami w Kutnie. 

- Ale nle, skądte mowu. Ro· - A wlaśntlt>, ie nie. Tu Jerl 
zumics~ pani, Cliła rzecz odby. wychodek f śmie1nik, 
wala się będzie iak następuje: - Coooo? 

Ta ząaduj - zgadula połą· - Ano tak, skJep z rvbam! 
c.z.ona :z:ostanie z dzieci11.n11 grą fe•t troci;ę da1ef. Tu fest śmiet• 
z.1mno-ciepło-gorąco i abarotno. n\k I ubikacia, do którei P'l<ICOIW· 
Myślę, że obfaśnienia zbyteczne nicv sklepu wvrzucafą cale stertv 
co d.:i tef qry, bo pewnież pani zqnllvch i zepsutych rvb 1 st~d 
sama fą w mlodoścJ u~kuteani·a- ten fetor, którv WProwadził pa. 
la z niezłymi wynikami. mą w blad. I pomyśl p.ani, malo 

- A pewnie. pewnie„. to były że w śr6dmi·eśdu, ale dr.iw.ie się, 
czasy, fak lokatorzy tef posesji mog11 

- Otót właśnie, przy ok111Zji tak wytrzymać .. 
Ptz'/1pomruiem sobie młode Jata. - Faktvcznie, to skandal... a 
A więc słuchaj , pani: postaw'ę rvb w tureckim sosie prz.ez te 
la Pania na roqu ulicy przy Pl. przykre uomvlke też muS?.ę s.ię 
19 Stycznia, wiesz droga, na fe.I wvrzec, bo sklepu nie znalazłam, 
równoleqłei do ra~uS?.a ml·efsk1e- a taki mi-alam &1letyt na drohn• 
go. 7.aw111żę oczv chustll:ą, z-a.krę- rvbk.ie. Zb. Szla11ow11kl 
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Piłkarze Brazylii 
przyjadą do Warszawy 

Tego ieszc7e w todzi nie bvło . • • 

Plejada najlepszych jeźdźców i koni t~.~!~~}~!a~~,n~ ~a!~0~[UD~i~s~~i~~: Wbrew pogłoskom drużyna 
wielokrotnego mistrza Brazy­
lii w piłce nożnej - Vasco 

wyznaczyła sobie spotkanie na stadionie (;w KS Rozpoczął się wielki sezon razem zajął dopiero piąte 
lekkoatletyczny. Repre.zen- mieisce (48,4). de Garna przyjedzie jednak 

do Polski. Do kierownictwa 
warszawskiej Gwardii przy­
szło, dzięki pośrednictwu 
Węgierskiego Związku Piłki 
Nożinej, oficjalne potwierdze­
nie przyjazdu Brazylijczy­
ików, 

5 k k , f • d się na powrót naszym narado tanci 15 pa1'1stw zjechali się Na bardzo wysokim _ po-On ursow w ym 1e en wym sportem, przysparzają- do Warszawy, by zmierzyć ziomie stał również bieg na 
cym Polsce najcenniejszych się z polską czołówką w za- 1500 m. Prowadził w nim od 

o puchar „Dziennika Łódzkiego" sukcesów. ~~~~~i~s~i~~~oriał Janusza ~:r,t~u~~:fr~~ acz~~hoj~;~ 
MAMY ' SIĘ CZYM plecami toczyła się na fini-

Mecz Vasco de Gama -
Cwardia Warszawa odbędzie 
się prawdopodobnie 26 bm. 

Pabianicki Włókniarz 
umacnia się na czele 
tabeli Ili ligi 

Pabianicki Włóknfan kroczv od 
2wycięstwa do zwycięstwa. Wczo 
raf ,pokonał rezerwę ŁKS l jesr­
cze bardziej umocnił sill na pierw 
szym miejscu w tabeli III ligi„ 
Mimo, iż w szere11ach ŁKS wl­
dzleUśmy co najmnlet 5 graczy, 
którzy otarli się o I Ugę, Włók­
niarz wyqrał mecz „w cuglach'" 
Grał szybko i dokładnie, nato­
miast łodzianie początkowo dziw 
nie ospale i chaotycznie. W 17 
min. wyruk brzmiał jut 2:0 dla 
pabianiczan. Bramki zdobył pra­
woskrzydłowy Jakubowski. Mimo 
to ł.KS miał kilka doskonalrch 
okazji do zdobycia przynajmniej 
trzech bramek, zdołał ledna'k wy 
korzystać tylko jedni\ przez Miz­
gera. 

Po przerwie w szybkLm czasie 
Włókniarz zdobył dalsze dwie 
bra.mkt przez Jewoskrzydłowe110 
Urbańskiego, a następnie zwolni! 
tempo, przez co irra stała się 
mniej ciekawa. Wysiłki ŁKS w 
kierunku zmniejszenia rozmiarów 
porażki spełzły na niczym, 

imprezy 

sportowe 
NIEDZIELA, 9 CZERWCA :BR. 
Zu:iel. Slę,za (Wrocław) 

Tnaimwaja·nz, mecz o mistrzo-stwo 
I liqi, god:z, 11, na torze przy 
PJa,cu 9 Maja, 

Kolarstwo. Wyśoiqi o puchar 
lKKF na dyista-nsi>e 150 i 95 km. 
Start o 9<l'dz. 9 na autostrad-zJe 
warsZJawski·e i. 

Plika nożna, Start - Party· 
zant (Kielce). qodz. 11, na sta<l10-
nie przv ul. Kilińsk i-ego 188 l Ko 
lejarz - Wlókni-a.rz (Zd. Wo,la) 
na stadionie ŁKS o god-z. 17 o 
mi,strzostwo III J.igi. 

Mistrzostwa klasy A. 0-rkan -
Poloo.ia (Piotrków), u-L Wo.Io-wa 2, 
qodz, 17.30, On<l'n - Start (Stry­
ków), bohsko CWKS, godz. 17.30, 
Rudzki KS - Stal (Zduńska Wo­
la) w Rudzie Pa1b„ godz, 17.30, 
VJictori,a - Energetyk, ul. K•lit­
skieqo 188, o- qod-z. 11, Społem 
(Łód'il - Zjednoczeni (Pab!an;­
ce) w Pan-ku Ludowym, goda:. I J. 
Widzew - Włóknian: (Ze.lów) 
" " ><'<o Wirbpwa, qodz. 17.30 i 
Tęcza - Włókniarz (Belcba.tów) 
na boisku Tęczy, godz. 17.30. 

Uwaga, totkowicze! 
13 bm gra I liea 

Kolelne zaklady lolallzatora 
sportowego obejmować będą spot 
kania I-ligowe wyznaczone na 
czwartek, 13 czerwca br. W zwląz 
ku z tym kupony w wojewódz· 
twie l na poczcie przyjmowane 
bedą do wtorku. nrutomiast w ko· 
lekturach łódzkich motna je bę­
dzie jesicze składać w środę, 
12 bm., do 11odz. 12. 

Tej szansy nie wolno za-
przepaścić, Krótko mó­

wiąc, Łódź ma wszelkie da­
ne stać się jed-nym z ndpo­
ważniejszych ośrodków hip­
picznych w Polsce, lecz 
najpierw zdać musi egzamin. 
Egzamin sprawności organi­
zacyjnej i zainteresowania 
tą piękną dyscypliną spor­
tową ze strony społeczeń­
stwa, Ta wielka próba przy­
padnie na 14, 15 i 16 bm„ 
bo w tym okresie wyznaczy 
la sobie „randkę" w naszym 
mieście plejada najlepszych 
polskich jeźdźców z nesto­
rem polskiej ·hippiki płk. 
Rómmlem i aktualnym mi­
strzem Byszewskim na 
czele. 

ZRĘCZNOSC, SZYBKOSC, 
BRAWURA 

„Dźaffar" pod Rómmlem, 
„Beson" i „Argon" pod By­
szewskim, „Bej" pod Tokar 
czykiem, „Bengali" pod Gra­
bowskim czy „Erotyk" pod 
Kubia.)tiem to najlepsze ko-­
n ie naszych stadnin. Ujrzy~ 
my je w wielkich ogólnopol­
skich zawodach hippicznych 
na. stadionie GWKS przY 
Placu 9 Maja. Zawody obej­
mą 5 konkursów, z których 
każdy może stanowić. pod 
względem emocjonalnym, 
oddzielne frapujące wido­
wisko. To stwierdzenie adre 
sujemy nie tyle do starych 
miłośników hippiki (bo c1 z 
pewn.ością stawią się w kom 
plecie), ile do tych wszyst­
kich, którzy nie mieli dotąd 
okazji zetknięcia się ze spor­
tem konnym. 

:Ola pełne~o zorientowania 
publiczności wyjaśniamy: 
konkursy hippiczne nic nie 
mają wspólnego z popular­
nymi wYścigami konnymi. 
Tu nie będzie totalizatora, 
będzie za to prawdziwy, CZY 
sty sport wymagający tak od 
konia jak i od jeźdźca nie­
zwykłej orientacji, zręczno· 
ści. szybkości i br,awury. 

Starzy koni-arze zwykli 
mawiać: kto raz zetknie się 
z h1!)piką, ten na zawsze po­
zostanie jej wierny. Podzie­
lamy w zupełności tę opinię 
i dlatego ~orąco możemy po­
lecić nadchodzace zawody 
wszystkim miłośnikom spo.r 
~u. . 

P.EWELACYJNE 
PERSPEKTYWY 

Ale przejdźmy do szcze­
gółów. Otóż impreza ma na. 
r.elu wyłonienie, opróc:r. k:1-
dry, 40 najlepszych jeźdź­
ców ł koni, które nast~Ulllie 
wezmą udział w wielkich 
miedeynarodowych zawo­
dach w Warszawie i w rn.-

strzostwach Polski w... O 
ty~ może za wcześnie jesz­
cze mówić, w każdym razie 
jest prawdopodobne, że o ile 
udadzą się w Łodzi te pier­
wsze ogólnopolskie zawody, 
wówczas pow;erzona zosta­
nie miejscowym działaczom 
Wojewódzkiego Związku Jef. 
dzieckiego organizacja mi­
strzostw krajowych. 

I jeszcze jedno: jeśli jak 
to się mówi, impreza chw:v• 
oi, łódzcy „koniarze" otrzy­
mają fundusze na budowę 
wielkiego hippodromu w Ru­
dzie Pabianickiej. A zatem 
stawka jest poważna i warto 
n;ą zainteresować czytelni­
ków. 

OJCOWIE MIASTA PRZY­
SZLI Z POMOCĄ 

Z uznaniem trzeba pod­
kreślić zainteresowanie oj­
ców miasta i województwa 
wysiłkami organizatorów im 
prezy. Przewodniczący pre­
zydiów RN m. Łodzi I WRN 
Kaźmierczak i Bron-iar• 
czyk objęli patronat nad 
za.wodami i ufundowali na­
grody, Nie pozostał w tyle i 
„Dziennik Łódzki", który 
przeznaczył puchar dla zwy 
cięzcy jednego z pięciu kon­
kursów, o których będzie 
mowa. 

O CZYM WARTO 
WIEDZIEC 

Powracając do strony spor 
fowe.i zawodów, warto kil­
ka słów poświęcić -pozycji na 
szej hippiki w skali §wi·a­
towej. W okresie przedwo-

~ jennyrn święciliśmy w tej 
dyscyplinie piękne sukce;y, 
a - tacy jeźdźcy jak Rómmel. 
Królikiewicz C'LY Szostland 
zdobywali na 'Lagraniczn:vcb 
torach najwyższe trofea, I.au 
rów olimpijskich nie wyłą­
czając. Po latach. w których 
sport konny traktowany był 
po macoszemu, obecnie znów 
hiopika polska star-a się na­
wiazać do starych, boga­
tych tradycji, Wiosenny wy 
stęo naszej ekipy we Wło­
szech nie przyniósł wpraw­
dzie j.akichś olśniewających 
zwycięstw, co zreszta nie 
mof.[ło od razu nashH;>ić, w 
każdym razie zyskaliśmy po I 
chlebna nplnle i neczoznaw­
ry wróżą uo-lskiemu jeź­
dziectwu odzyskanie daw­
nej chW3ły. Co sie tyczy na 
szych młodych koni z krafo­
w.vch stadnin, to . jut dziś 
zdobyły one sobie dobrą 
markę. 

Wszystko więc wskazuje. 
że w stosunkowo krótkim 
czasie hippika, obok szerml.er 
ki czy pięściarstwa, stanie 

Erich Maria Remarque 1123) kiem. Nie nalel.l:y rozwiązywać za~adki bytu, 
ltiedy się jest w niebe7J!)ieczeństiwie. „Elżbieta. 
Dlacziego myślę o ndej jak o czymś utraconym? 
Mam prz.ecie-ż tutaj je.i li.s·ty! Ona żyje!". Czas • • zyc1a . , . . 

1 czas sm1erc1 
tłum. Juliusz Stroynowski 

Póki mógl, bronił sdę przed przy:z.naniem do te­
go. Nie łatwo było ipo~odzić się z myślą, że to, 
co miało go tr:zymać i nieść, jeszcze bardaliej go 
izoluje. Nie sięgało doołateazn.ie głęboko. Wzru­
szało seroe, ale go nie trzymało. To małe, pry­
watne szczęście lllie mogło się utrzymać. tonęło 
w bezdennym bagnie pow1SZ€Chnego nieszczęś­
cia i ro21paczy. Wyjąt listy Elżł>iety i czytał je, 
a czerwony odblask zachodzącego słońca ohlew<1ł 
kartki. Znal je na pamięć, Qdczytywal ponownie 
i znów czynd.ły go jes~ bardziej .samotlllyrn, 
niż był p1·ze<ltem. Tamto trwalo za krótko, a to 
tutaj za długo. Życie żolnierza liczy .się wedlug 
czasu jego pobytu na froncie, a nie wediug 
11rlopów. 
Schował listy z powrotem. Dołączy! je do li­

stów rodziców, które odebrał w kancelą.rii. Nie 
miało sensu nad tym rozmyślać. Fresenburg 
słusznie powiedział: wystarczy iść krok za kro-

Zbliżał się do ws!. Rozciągała się, posępna, ł 
spust{)67.(ma. Wszystkie te wioski wyglądały 1JO­
dobnie. jakby już nigdy nie mdały. być odbudo­
wane. Aleja brrowiwa prowad?Jiła do ruin bia­
łego domu. Dawniej był tu og:ród, gdzieniegdzie 
kwitły jeszcze kwiaty, a nad zaśmiecQ•nym sta­
wem stal posążek graiące.l!o na flecie fauna; 
nikt jednak nie przychodził na jego uroczys.ta 
biesfadę. Tylko ldJku !"'Jkrutów pI'7Jet.rząsało sad 
w pooruki.waniu niedojrzałych czereśni. 
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Partyzanci! - Ste:Ln.brenner obli-zal wargi ł 
popatrzy! na Rosjan. Stali na w:iejsklim placu. 
Dw6<:h mężczyzn i dwie kobiety, . Jedna z '.\ich 
była młoda. Miala okrą!?lą twarz i wystające 
kości poUceilrowe. Wszystkich czworo dos.tarczo­
no ranki-em. 

- Nie wyglądają na partyza;n,tów - powie­
dział Graeber. 

- A j€dnak .są. Po azym mOŻe.sz poz.nać, że 
tak nie je&t? 

- Nie wyglądają na to. Wyglądają jak bied.ml 
chłopil 

Steinbre11mer zaśmiał si<:. 

POCHWALIC Choć zabrakło na starcie szu zażarta walka między 
, A jak na tle krajowej czo rekordzisty świa.ta i mistrza Polakiem Lewandowskim. 
łówki wypada jeździectwo olimpijskiego w rzucie osz- Jugosłowianinem Mugosą, 
w województwie łódzkim. Ja- czepem, Norwega Danielse- Litwinem Pipine i Fra.ncu-
kością koni i jeźdźców ustę- na oraz słynnego biegacza zem Jazy. Lewandowski, 
pujerny jeszcze w skali ogól- belgijskiego Moensa, ::poro który do ostatniego wirażu 
nej takim stadninom jak Mo- było emocji na Stadionie zajmował drugą pozycję, źle 
szna w woj. opolskim, Raeot Dziesięciolecia. rozłożył siły i dał się poko-
w poznańskim. Sieraków w nać wszystkim wyżej wy-
warsz-awskirn czy Gniezno. Okrasą pierwszego dnia mienionym rywalom. Czasy 
Nasze Bogu$ławice już d.ziś zawodów było ustanowienie okazały się wręcz znakomi-
wszakże zaliczane są do l>rzo przez Swatowskiego rekordu te. 1. Jungwirth (CSRl -
dujących stadnin, a t>ię-knie Polski w biegu na 4116 m. 3,42 - rekord CSJ,t: 2. Mu-
rozwija.ią 6ię także Walewi- Czas 4.6,8 jes<t 0 o,7 sek. lep- gosa. (Jug.) - 3,43; 3. Pipine 
ce i Lućmierz. Będziern:v szy od starego rekordu i a- (ZSRR) - 3,43,3 - rekord 
wiec mieli okazję podziwiać wansuje naszego utalento- ZSRR; 4. Jazy (Franc.ia) 
podczas zawodów także uda- wanego zawodnika do grona 3.44; 5, Lewandowski 
ne parcoursy łódzkich kom najlepszych 400-rnetrow- 3,45. 
· · ·d ·c • ców w Europie. Doskonale i Jez 2 ow. W pozostałych konkuren-

"' li\ • spisali si~ również pozostali cjach najlepszą formę wśród 
Organizacja zawodów spo­

czywać będzie w rękach dzi<t 
łaczy Rad.y Wojewódzkiej 
LZS oraz Wojewódzkiego 
Związku Jeździeckiego. 

A więc jeszcze raz pole­
ca.my miłośnikom spOrtu im-\ 
prezę na. stadionie GWKS; 

Polacy w tym biegu. Proske Polaków wykaz.a-li Sosgór-

:f!:~r~~~a~t;z{::J). 4~~~l!i: nik w pchnięciu kulą oraz 
miejsce zajął Huber (NRFl Figwerówna w rzucie osz-
- 47,3. Francuz Dega.ts. czepem, 
który triumfował na tym A oto wyniki wczoraj-
dystansie podczas ubie,e:ło- szych konkurencji: kobiety 
rocznego memoriału, tym - IO() m - 1. Weston (An­

Siatkówko na .•• deszczu 

glia,) - 11,9; 2. Armitage 
(Anglia) - 12,0; 3. Bloem­
Iiof (Hol.) - 12.2. Nie star­
towały nasze czołowe sprin-

Polscy siatkarze · 3·1 
pokonali Ju9osławiEł • 

terki Kusion Lerczak. 
Skok wzwy~ 1. Balas 
(Rum.) - 1,68; 2. Hopkins 
(Angl.) - 1,68; 3. Hobers 
(Hol.) - 1,60, Rzut osznze­
pem - Figwerówna - 51,69; 
2. Almquist (Szwecja) 
51,08. 800 m 1, Otel 

Podscv siatka· 
me spo~kałi S·l~ 
wca;oiraij w Łodz-i 
z reprezentacją 
J uiro sł•arwiu j po 
grz.e stojącej na 
pm;ecii•ęlnym no· 
zd,Olllli-e zwycięży­
li 3:1 (15:6, 9 :15. 
15 :3, 15: 12) ' 
Goście w 'Iii~· 

ruchi1 P.uro;>!'!.l· 
skiiei s:a<l!kówki 
zajmują jedno z 
dails1:ych miejsc 
(na ostaitn.lch lllll• 
strnos-twach świa­

ta zaieLi dO<J>i•ero dtiesiąte miei· 
sce). Wcrora1ii!'zy partner me był 
włęC' dła Po<ll!Jków groźny I· kto 
wie, crzy druga Tepreientacja P-ol­
&k,i nie -zdo-J.a,iaiby z nim · wygrać. 

· Sip:otkanie - iruk ju:i po,WiiedziP 
Hśmy -- nie byiło emoojo11mjące, 
w czym niemarta „zasług.a" ziych 
waruruk(>w .Mmosfervcznyc:h. Przez 
Pł·erwsze dwa se1ty gramo podcza• 
desiczu 1 · w tym okrr.es.ie poziom 
by! pmecilętny, PL!ka wp.rost „s.ia 
dała" na ręka,ch zawoc).ników w 
momencie si,Lnych serwów, czy 
ścięć, Gdv jednak zza chmur ·wy 
szło dooce, ·byliśmy już świta<l­
kami kilku ładinych zagrań, w 
których zwłaoszcza celowali Pol~· 
cy. Szczególnie mogh s·i ę pod·n­
hać - Rutkowskli i Radomi>k•i, ~ 
okresami Poleszaz;uk oraz Sz·of·o­
micki. Jugoslowi-MJJie ofe.nsyw­
na qrę t :Pre.cyzyjne śc-ii)cia ·Po· 
laków · rewanż·01wali [>1'.ZVkla.d­
ną ·jlllll•bicią d of.,arnośoi,ą. Ale t„ 
waJorv nie wys,tarrozy!y do 'lJWV­
ciestwa. 

TY.I-ko w druąi-m· secie z.dobyli 
się cmi na Skuteczniejszą grę. 
Goście prowad,ztiilo ci!Jłv c21as ·I wy 
qr.aJi. seta szybko i glad:ko 15.9, 
Uradowani tym sukces"m przy­
stą'Pili d-0 dadszej wa•1ki z nadz.i-e-

!ami osiąqnięcdia suk<:esu, a•le Po· 
Iarcy w tym okre.s,ie zagra.Li eh Y: 
ba najlep.Iej w całym meczu • 
mało hT-atko.wał·o, aby trzec,1 set 
nie z~ończyl się kh zwycie· 
$twiem 15:0, 

W os-taitn.i-m sec-ie Juqosłorw1~ 
n-ie '.lldobyJł srię na końcowy zryw, 
a.le p,rzcy starn1e 12:10 dla Połsk; 
stra·Cillli łatwe do obrony dw10 
piłki ,; o~ta>tecznie przegrafti seta 
i SPOlk8iilli•e, 

Włochy prowadzą · 3: O 

(Rum.) - 2,11,4; 2. Ga.bor 
- 2,12,2: 3. Smalley (An­
ilia) - 2,12,4. 

MężczyŻ.ni tyczka 1. 
Janiszewski - 4.25; 2. Krze 
siński - 4,15. Kula - 1. 
Lin~na11 (NRF) - 17.0I!; 2. 
Sosgórnlk - 16,77 <rek, 
Polski wyrównany); 3. Kwiat 
~ows·~i 16,26. 110 m ppl -
Michajlow (ZSRR) - 14,5; 
2. Lorger (Jug.) - 14,6: 3. 
Dohen (Fr.) - 14,7. Skok w 

PALERMO. - W drugim dal - 1. Visser (Hol.) 
dniu spotkania tenisowego 7,30; 2. Iwański - 7,26: 3. 
o Pucha-r Davi·sa pomiędzy Karcz - 7,24. 
Po1ską a Włochami g,ospo- - ź ---------
darze podwyższyli stan me- Tylro mii·anka 
czu na 3:0. Nasz debel Sko~ I\ I 
neoki - Piątek, mimo i:ż 
zagrał nadspodziewanie do- poiedzie do Wimbledonu 
brze, nie był w stanie do­
równać klasie znakomitych 
Włochów Sirola - Pietra.n­
geli. Tylko w drugim secie 
Polacy 2)musili Włochów do 
wysiłku, bowiem ze sta·nu 
2:5 wyprowadzili na 6:5 
dopiero na skutek słabszej 
końcówki prze,grali ostatecz­
nie 7:9. Wy·nik . gry podwój-1 
nej. - 6:2, 9:7, 6:2 dla Wło­
chów. 

Dziś, w ostatnim dniu me­
czu, Licis spotka się z Pie­
trangeli, a Skonecki z Mer­
lo. 

Prezydium PZT rozpatrywało 
sprawę nlesportoweqo za.cho•wa­
nia się trzech reJlll'ezentan,tów ZS 
Gwardia: Jamroza, Kramera i Le­
cha podczills ich wyjazdu do Mo· 

· skwv. 
Zawodnicy ci nleqodnie repre· 

zentowall barwy Pocski za qr.1nl· 
cą, postanowiono więc ukardć 
ich oó!rocznym zakazem startów 
za qunic;i (od 29 maja), Ponadto 
Kra.mer i Lech zo,stali ukarani 
3-,mtesleczna dyskwałifl'kacją. 

Jamroz o<raz Żmljanka mlell wv 
jechać orzv końcu cz~-nvca na 
miedzvnarodowe mistrzostwa Wim 
bledonu. Wober. decyzil PZT na 
turnieju funimów w Wlmbłe11o­
nie bedzie reprez-entowala Polskę 
tylko Zmlianka, 

- Gdyby sądzić z '\Vy;}ądu, w ogóle nie było-
by praestępców. . 

dlli ze swego oddziału. Pono.sicie całą odpowie­
dzialność. Tylko wy - doda!. 

.,To prawda - pomyślał Graeber. - Ty 1Sam 
jesteś tego najleoseym przykładem". Spostr:ziegl 
zbliżające-go się Rahego. 

- Co mamy z nimi ?Jrobić? - spytał dowód­
ca kompanii. 

- 'Schwytano ich tutaj - odparł feldfebel. -
Musimy kh zamknąć, aż nadejdą dalsze rozkazy, 

- Na Boga, mamy do.syć kłopotów na głowie. 
Dlaczego nie odsyłamy ich do puliku? · 

Rahe nie oczekiwał odpowiedzi. Pułk nie m~al 
już stałego miejsca postoju. W najleps-zym wy­
padk!u sl'ltab przysłałby kogoś, aby ,przesłuchał 
Roojan, a na&tę?Qde wydalby zarządzenie, co z 
nimi dalej pooząć, 

- Za wsią 2111ajdują się zabudowania dawne­
go dworu - zameldował Stembrenner. - Jest 
tam sropa. która ma okratowane oikna i żelaz­
ne drzwi z zamkiem. 

Rahe obrzucił go badawczym spojrzeniem. 
Wiedział, o czym myśLi Steinhrenn-er. Pod jego 
eskortą Rosjanie podjęli:by 7lwyklą próbę m~iecz­
ki, a to 02maczałoby ich koniec. Za wsią la.two 
to było u,poz.orować. 

Rahe rozej['zał się. 

- Graeber - powiedział. - Zajntijoie się tY­
mi ludźmi. Steinbren.ner zaprowadzi was ck> tej 
szopy. Sprawdźcie, CZY. jest pewna. Zostawcie 
tam straż i zameldujcie mi potem. Weźcie lu-

Jeden z jel'lców kulał. Starsza kob'.·eta miala 
ży1aki. Młodsza szła boso. Za wsią Steinbrenner 
pchnął mło1ds.zego z więźniów. 

- Hej, ty! Biegnij! 

Męż<:zy:zna odwrócił się. Steinbrer.J1er parsknął 
śmiechem i machnął ręką. 

- Bieginid! Biegnij! Jau:lta! Woiliny! 
Stanszy męiiczyzrrta porwiedtz!ał coś po :rotSyj­

sku. TamtEn nie pobiegł. St,z'intbrerrmzr nadepinąl 
mu na pięty. 

- Biegnij, ścierwo! 

- Zcstaiw - powJediz.ial GTaeber. - Słysza-
łeś, co Rahe rozkaw. 

- Możemy ich tu puścić - srepnął Stein­
brenner. - Mam na myśli męż<:zy:m. Dz:iesięć 
~roków, a potem strz.elamy. Kobi-ety za1mkm,ie­
my. lVllodiscZą weżmtl,emy s:Ybi·e na nro-c. 

- Dad im spokój. I z.mykaj. Ja tu chwodzę. 

St€'i1rnbrenner ~bserwo,wał łydki mfodej kobie­
ty. Ubra1n-a byla w krótką spódnkę, a nogi mia­
ła opa.Jc1ne i muiskularne. 

- Tatk czy 01wa1k będą ro1Z1c;,trzclcini - ośwJ.ad­
czyl. - Albo m.y to zroibimy, albo SD. Z tą mł·O­
dą_ możemy się j<eis.zc:z,e zabawić. Tob1e laf.wo 
mowić. Dopiero wrócił.eś z urlcipu. 

(d. c. n,) 
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